DESEE. 


Ocenienie wartości drzéw owocowych 
i ziemi, na którćj są zasadzone. 


Lubo w nowszych czasach we wielu częściach Niemiec 
wartość drzéw owocowych dostatecznie ocenioną została, je- 
dnakże uznać trzeba, że to tylko w ogólności się działo, bez 
względu na prawdziwą wartość pieniężną pojedyńczych drzéw, 
lub całych sadów. Przy dobrowolnćj sprzedaży dóbr i po- 
siadłości, uważają drzewa owocowe tylko za rzecz podrzę- 
dną , wtedy tylko jakotako drzewa ocenią, jeżeli sady są 
rozległe. Przy koniecznych sprzedażach za$ na drodze są- 
dowćj, taksatorowie zawsze za nisko drzewa oceniają. 

Od czasu, jak w Niemczech pozakładano koleje żelazne 
i wydano prawa expropryacyjne, prawa przymusowego wy- 
właszczenia, zaczęto drzewa owocowe tak cenić, jak sobie 
zasługują, tj. jako kapitał, dobry procent przynoszący. 

Prawa expropryacyjne we względzie zakładania kolei 
żelaznych są bardzo różne i szczegółowe, nie odpowiadają 
przecież potrzebie w zastósowaniu ich do ogrodów warzy- 
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wnych i owocowych. Taksatorowie i znawcy ogrodów mie- 
li „więcćj wolnego pola, aniżeli taksatorowie innych przed- 
miotów. Mogli postępować podług własnego zdania przy 
taksach. Pod takiemi okolicznościami i ja byłem taksatorem 
mianowanym przez Towarzystwo turyńskićj kolei żelaznćj, 
i taksowałem wiele ogrodów i zakładów owocowych, które 
miały być wzięte pod koléj żelazną. 

Przy tćj nowéj, a zarazem i bardzo zawikłanćj pracy, 
nie byłem bez przewodnika, gdyż w skutek wielu niezgód 
i procesów widziała się dyrekcya tegoż towarzystwa zmu- 
szoną prosić obecnie już zmarłego słynnego nauczyciela 
i nadradzcę leśnictwa, p. Kónig z Eisenach, o wypracowa- 
nie gruntown.j instrukcji, służyć mającćj nie tylko do osza- 
cowania drzéw owocowych, ale i leśnych. On bowiem od 
wielu- lat był naczelnikiem i przewodniczącym przy takso- 
waniu borów; posiadał zarazem wielką powagę i zaufanie. 
Kónig oświadczył, iż postępując teoretycznie, za nadtoby się 
musiał zapuszczać w drobnostki. 

Podług własnego jego zdania praktyczna droga jest naj- 
lepszą. Napisał więc pożądaną instrukcyę, najpiórwszą mo- 
ie w swoim rodzaju. — Jest ona W istocie bardzo dokła- 
dną do taksowania drzów i w każdym przypadku rady z nićj 
zaczerpnąć można. Oprócz tego zawiera jeszcze tabelę i 
wykazy, do taksowania borów potrzebne. — Pomimo tych 
zalét, instrukcya ta żadną miarą nie odpowiada celowi swe- 
mu, gdyż taksa podług nićj przedsięwzięta jest tak trudną 
do wykonania, iż tylko pod okiem Kóniga pracujący, lub 
mąż w systemie jego wychowany, jest w stanie przeprowa 
dzić taksę zupełnie. Druga niedogodność jest, iż zanadto 
wielką wagę przywięzuje do zdania: „Właściciel przymuszo- 
ny do odprzedania powinien być najzupelniéj wynagrodzo- 
ny.* — Wywloszczenie staje się bowiem bardzo drogie. Je- 
dnakze zostawiono taksatorom do woli postępować podług 
instrukeyi Kóniga i wiele sadów zostało otaksowanych i za- 
płaconych stósownie do instrukcyi jego. Zgadzam się wpra- 
wdzie z niektórćmi zasadami Kóniga. Uważam wiele z nich 


za bardzo dobre. Przy zdarzonych taksaeh trzymałem się 
jednak najczęścićj własnego zdania, które prędzćj do celu 
prowadzi i pracę nie tak zawikłaną czyni. — Ponizéj za- 
mierzyłem sobie podać zasady zebrane w drodze doświad- 
czenia i potrzebne dla znawców przy taksach. 


Powszechne zasady taksowania. 

Ten, który niejako jest zmuszony do sprzedania wła- 
sności swojćj, powinien za nię dostać najzupełniejsze wy- 
nagrodzenie. 

We wszystkich prawach przymusowego wywłaszczenia, 
zasadę tę za najgłówniejszą uważają, dla tego i ja takową 
na czele kładę. Chcąc istotną wartość drzów owocowych 
z pewnością oznaczyć, trzeba je uważać za kapitał procent 
przynoszący, a niezawisły od roli, na którćj stoją. — Ztąd 
wynika druga zasada, że przy taksowaniu należy wartość 
drzewa od wartości ziemi odłączyć. Przeciw temu zdaniu 
z różnych stron szczególnie komisye przy wywłaszczaniu 
powstawały; lecz przezto na prawdziwości swojćj nie stra- 
ciło. Drzewa uważać należy jako płód ziemi, i jako takie 
ma ono prawo do wynagrodzenia osobnego, jak w czasie 
sprzedaży zboże na polu stojące. Jeśli się obie strony po- 
jednają o sumę wynagrodzenia, wtenczas niepotrzebny roz- 
dział; lecz w przeciwnym razie, gdy przyjdzie do taksowa- 
nia, nie obejdzie się bez niego. Wynagrodzenie rozciąga się 
nietylko na drzewa, które na odstąpić się mającym gruncie 
stoją, ale téż i na te, które przez wycięcie pićrwszych po- 
noszą jakąkolwiek szkodę. ` Drzewa na granicy odstąpić 
się mającego gruntu stojące, a przez prace ziemne uszkodzo- 
ne, muszą także być zapłacone. Zdarzają się także przy- 
padki, że przez zebranie ziemi w bliskości stojących drzów 
korzenie się odkrywają, w skutek czego zwolna drzewo 
marnieje, albo przynajmnićj wiele traci. W tym przypad- 
ku powinien właściciel za takie drzewa zastrzedz sobie na 
późnićj wynagrodzenie, gdyby drzewa te uschły. Jeśli się 
drzewa od wartości ziemi wyłączą i osobno wynagrodzą, na- 
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tenczas trzeba przez teź drzewa, tj. przez ich cień i spo- 
trzebowanie pożywności zrządzony ubytek w zbiorze z pło- 
dów roli, obliczyć i odjąć od sumy wartości drzéw. — . Je- 
źli pole lub ogród drzewami jest obsadzony, natenczas zbiór 
płodów polnych lub ogrodowych nie może być tak wielki, 
jak gdyby na nich drzów nie było. A nabywcę do tego 
zmusić nie można, aby za obsadzoną rolę i ogród tyle dał, 
co za role lub ogród bez drzéw. 

Uwaga. Zdarzyło mi się pewnego razu, iz ubytek 
w zbiorze z jednego łanu *) na 200 tal. podano i odjęto. 
Tak nierozumne odjęcie dało się tylko przystósować do ró- 
wnież nierozumnego otaksowania na 500 tal. na łan, oprócz 
drzów owocowych, a których wartość 1,000 tal. na łan wy- 
nosiła. Z resztą rola ta nie była ani dobrą, ani w dobrem 
położeniu. 

Wypośrodkowanie przez cień drzewa zrządzonego nie- 
doboru w sprzęcie, z wielkiemi trudnościami jest połączone, 
i trzeba do tego wiele doświadczenia i biegłości w gospo- 
darstwie. Gdyż do porównywań przy taksach zwykle czas 
za krótki. Jeśli za$ można przedsięwziąść porównania z in- 
nemi przyległemi gruntami, mającemi podobne przymioty, a 
będącemi bez drzów, natenczas szkodę wynikającą z ocie- 
nienia dosyć akuratnie obliczyć można. Płaszczyzna ocie- 
niona pod drzewem sięga tak daleko, jak się jego korzenie 
i gałęzie rozrastają i przystęp wzbraniają światłu słoneczne- 
mu i powietrzu. To zawisło od gatunku i wielkości drze- 
wa, oraz od jakości jego korzeni i gałęzi. Lecz jezli drze- 
wa cokolwiek gęsto stoją, natenczas płaszczyzny ocienione 
się stykają, w skutek czego płody na takim gruncie rosnące 
bardzo nędznie stoją i ubytek w zbiorze bardzo znaczny się 
okaże. W takich okolicznościach należy zaraz początkowo 


*) Niewiadomo, jaką autor chciał rozumieć miarę przez 


wyraz „łan, zapewne saski lub magd. mórg. 
i Redakcyd. 
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obliczony ubytek, czyli szkodę, odjąć od wartości drzéw, bo 
inaczćj trzebaby szkodę przez każde drzewo zrządzoną ob- 
liczyć osobno. 

W znacznych odległościach od siebie stojące czereśnie 
lub grusze mało szkody zrządzają, gdyż korzenie ich głębo- 
ko a gałęzie więcćj w górę rosną, niż się rozszerzają; nie 
mają także wiele liścia. Większa część jabłoni zaś, dla te- 
go, że korzenie ich tuż pod powierzchnią ziemi się rozpo- 
ścierają i gałęzie bardzo się zwieszają, bo nawet do samćj 
ziemi sięgają, bardzo szkodzą. 

Uwaga. Dla tćj przyczyny powinny jabłonie w szkół- 
kach do znacznćj wysokości być doprowadzone, jezli mają 
być użyte do obsadzania dróg. 

Włoskie orzechy mają wiele wielkich liści i szeroko roz- 
rosłe konary; z téj przyczyny najmniéj do 3 zbioru pochła- 
niają. Oznaczając ubytek zbioru, należy baczyć na miejsco- 
wość i jakość gruntu. — Na suchćj jałowćj roli ubytek 
nie może być tak wysoko obliczony, jak na urodzajnćj. „Na 
pastwiskach zaś i wygonach tu i owdzie stojące drzewa 
bardzo mało szkodzą; również na miedzach i granicach po- 
między polami rzadko stojące drzewa mało szkody zrządza- 
ją, dla tego téz mało co odjąć należy. Odciągając ubytek 
trzeba zawsze zważać na wartość gruntu, bo gdy ten jest 
nisko taksowany, wtedy i szkoda nie może być znaczna. 
Dla czego właśnie i na miejscowość zważać należy, wyka- 
że przykład. W południowym Tyrolu i w niektórych oko- 
licach Lombardyi, gdzie wino na wysokich szpalerach alta- 
ny tworzące hodują, zdarza się, że pod wysokiemi altanami 
jeszcze rośnie najpiękniejsza pszenica; pomiędzy którą znaj- 
dują się morwy, figi, migdały, brzoskwinie i inne drzewa 
owocowe, tak, że grunt taki jest ogrodem, polem i winni- 
cą zarazem. *) Żywe płoty również zrządzają szkody. Po- 


*) W południowym Tyrolu i Lombardyi już cien dia 
mocnego gorąca jest roślinom i zbożom użyteczna, przeci- 
wnie w zimniejszych krajach. Redakcya, 
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winny one wprawdzie tak być urządzone, żeby małoco lub 
nic nie szkodziły, lecz takich nie łatwo znaleść można, gdyż 
żywe płoty częstokroć tylko dla drzewa zakładają i obrzy- 
nają je co 4—6 lat; jednakże szkoda przez nie zrządzona 
jest większa, aniżeli pożytek z drzewa. — Zwykle nie wy- 
nagradzają się osobno płoty takowe, uważają się bowiem 
ogrodzone miejsca za ogrody, które zawsze wyżćj sie taksu- 
ją jak otwarte pola, tak więc i płoty razem z gruntem za 
wyższą cenę się nabywają. 

Postępowanie takie jest słuszne, bo częstokroć téz tyl- 
ko płoty oznaczają ogrody, i jeżeli liche trawniki i warzy- 
wne role jako ogrodowa rola bywa zapłacona, niezawodnie 
tą wyższą ceną i ogrodzenie się opłaca. Jeżli jednakże po- 
zbywca żąda osobnego wynagrodzenia za żywe płoty, a przy- 
tém się jeszcze odwołuje na wartość zerznąć się mającego 
drzewa, wtenczas trzeba odciągnąć ubytek zbioru zrządzo- 
ny przez też płoty, a okaże się, że szkoda ztąd powstała 
będzie znaczniejszą aniżeli wartość drzewa. 

Uwaga. Mury również nie wynagradzają się osobno. 
Ale często się zdarza, iz do postawienia muru, trzeba było 
obrócić znaczną sumę pieniędzy, a w takim razie byłoby 
niesprawiedliwością, stawiać je na równi z inném ogrodze- 
niem. — Wynagrodzenie obejmuje albo wszystkie wyłożo- 
ne koszta zakładowe, albo obliczoną wartość użytkowania 
w przyszłości. Obydwa sposoby wynagradzania nie mogą 
być razem użyte, ani téz średnia wartość pomiędzy docho- 
dem w przyszłości a kapitałem nakładowym okazałaby się 
sprawiedliwą ; obie strony nie byłyby zaspokojone. Czę- 
sto się zdarza, że suma już zebrana, którą odjąć należy, 
przewyższa koszta nakładowe, i że też koszta ujemną wartość 
przybierają, tak, że pobierający wynagrodzenie tylko do po- 
łowy użytku przyszłego pretensyą mieć może. 

—. König twierdzi, że gdy obie sumy, tojest, suma nakła- 
dowa i suma użytkowa, zupełnie się dadzą wypośrodkować, 
natenczas pozbywcy można do woli zostawić, czy ma żądać 
pićrwszą, czy drugą sume. — Na to się ja żadną miarą 
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zgodzić nie mogę, bo gdyby to było dozwołone, mogłby 
sprzedający za drzewa nie dawno zasadzone żądać wynagro- 
dzenia za cały przyszły dochód, któryby przy zakorzenio- 
nóm jaż drzewku tak samo dokładnie (a raczćj niedokładnie) 
dałby się obliczyć jak 5 lat późnićj.  Koszta nakładowe, 
tojest wydatki podjęte przy zakładaniu i pielęgnowaniu, mo- 
gą tylko jako suma wynagradzająca być przyjęte przy mło- 
dych drzewkach, które jeszcze nie rodzą, lub rodzić zaczy= 
nają, a sprzedający może nietylko żądać zwrotu zupełnćj 
wartości drzewka, koszta przesadzenia i pielęgnowania, ale 
i procenta, jako od pewnego a procenta przynoszącego ka- 
pitału. Nie można oznaczyć wieku, do którego drzewko za 
młode uważać należy, bo to zawisło od jakości drzewka, 
od roli sposobu pielęgnowania i rozmaitych przypadków. 
Drzewa przeszło 10 lat mające, a nie chore, nie można 
w taki sposób wynagradzać; inaczćj zaś się ma z drzewka- 
mi 8 do 6 lat starémi. Skarłowaciałe drzewa, lub takie, 
które nie długo uschną, bardzo mało albo wcale nie po- 
winny być wynagradzane, gdyż posiedziciel z nich nie bę- 
dzie miał użytku.  Jestto niejako kapitał stracony 
spekulacya nie udała. Ubytek w zbiorze pod mak 
wkami jest bardzo mały i takoż go obliczyć należy. Prze 
zorni właściciele drzéwek poruszają i mierzwią ziemię pod 
drzewkami, a bacząc na to, aby nic pod niemi nie rosło, 
czyszczą ziemię z chwastu, trawy itd. W tym tu przypad- 
ku jest ubytek w zbiorze, ale zato znowu drzewko wiele 
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skorzysta. Użytek z owocu młodych drzewek przed sprze- 


daniem ich, jest nieznaczny. Porównałem wartość jego 
z procentem od kapitału zakładowego i obie sumy się znio- 
sły. "W ten sposób obliczenie stało się bardzo latwém, bo 
nie potrzeba ani procentu, ani użytku obliczać. Przedmiot 
sam przez się jest tak mało znaczący, iż wolno z takiego 
porównania korzystać. 

Przy drzewach, które już rodzą, powinna wartość ogól- 
na całego przyszłego zbioru być obliczoną. 1 to stanowić 
będzie terazniejsza wartość drzewa. Użytek w przyszłości 
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stanowi: l., każdoroczny owoc; 2., suszki i zbytnie a ode- 
rznięte gałęzie; 3., na ostatku, gdy drzewo przestaje rodzić 
lub gdy wiecéj szkoduje, aniżeli pożytkuje, całe drzewo na 
użytek się bierze. Tylko piérwszy i trzeci użytek obliczać 
można, gdyż drugi, tj. zbytnie gałęzie, zaledwo pokryją ko- 
szta chedozenia drzéw. ^ Wyrzynanie suchych i zbytnich ga- 
lezi jest potrzebne do utrzymania drzewa. = Mniéj jeszcze na 
opadające liście jakąs wagę kłaść można, chociaż i to już 
od przebiegłych właścicieli żądanóm było. Wiatr gdzie 
chce liście zapędzi; z resztą w każdym razie bardzo mało 
może być obliczone, choćby liście jako paszę używać chcia- 
no, co się tu i owdzie przytrafia. — Za drzewa chore lub 
nieurodzajne, wynagrodzenie musi stósownie być zmniejszo- 
ne. — Gdzie nie ma widoków przyszłego zysku, tam téz 
nie ma co wynagradzać. — Taksator powinien takie drze- 
wa zrewidować i przekonać się, co jest przyczyną skarło- 
wacenia jego, czy licha ziemia, wiek, uszkodzenie, choroba, 
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jać albowiem trzeba, iż zbior z nich jest mniejszy, bo są 
niepewne. 


 Wypośrodkowanie sumy wynagrodzenia. 


Wychodząc ze stanowiska, że drzewa należy odłączyć 
od ziemi i osobno je wynagradzać, czynię następną wzmian- 
kę o tak odosobnioném taksowaniu. 

Jeżli taksa podlug właściwego porządku uskutecznia się, 
wtenczas wprzód grunt otaksować należy. Przy taksowaniu 
gruntu, trzeba uważać na miejscowość, bo się często zda- 
rza, że w jednćm miejscu grunt 10 razy tyle wart, co win- 
ném, daléj na dobroć i sposób użycia roli, a nareszcie na 
położenie jéj; z dwóch względów, a mianowicie, co do mo- 
żności uprawy i co do łatwości spieniężenia produktów. 

Taksując zakłady owocowe, czyli sady, rozróżnić powin- 
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nismy grunt polny od ogrodowéj ziemi. — Pozbywca jest 
uprawnionym, żądać najwyższą cenę, jaką kiedyś za równą 
przestrzeń gruntu pod równemi przymiotami i z jednako- 
wćm położeniem dano, wyjąwszy, gdy prawo expropryacyj- 
ne oznacza pewne maksymum, co dla rozl łych krajów 
zawsze jest niesprawiedliwe. Taksator powinność swą mu- 
si umieć szanować i mieć na uwadze, że wywłaszczenie jest 
przymusowe, aby prywatni właściciele nieucierpieli dla do- 
bra towarzystwa, szukającego pożytków. Nie powinien u- 
względnić ani zanadto wysokich żądań jednćj, ani za niskie- 
go wynagrodzenia drugićj strony. Powinien on wypośrod- 
kować właściwą wartość. Na przeszłą cenę kupna taksują- 
cy nie powinien zważać. 

Jeżeli grunt jaki tanio kupiony został, nie można żą- 
dać od właściciela, aby go również tanio odstąpił. Gdy 
za$ suma szacunkowa jest mniejsza, niżeli suma nabycia, 
powinien właściciel gruntu okoliczność tę dowieść i swe pre- 
tensye prawnie uzasadnić. Najlepićj gdy się to przed ota- 
ksowaniem zrobi, gdyż zazwyczaj obie strony zobowiążą się 
uznać taksę podług prawnych przepisów sporządzoną. Sa- 
dy owocowe jeźli są ogrodzone, uważają się ji dy, i 


zwyczajnie wyżćj są taksowane, jak nieogrodzor e, c i czę A 


sto taką samą, a nawet i większą wartość mają. —  Poró- 
wnajmy tylko niektóre wyrosle, geste i nie dobrém drze- 
wem obsadzone ciemne sady po wsiach, z niektórémi otwar- 
témi ogrodami po miastach lub dominiach; ostatnie. prawie 
zawsze pierwszeństwo mieć będą. Dla tego téz nie zawsze 
należy ogrodzony grunt, nazywający się ogrodem, wyżćj tak- 
sować jak nieogrodzony. Jeźli taksator nie zna dokładnie 
własności gruntu, powinien się starać poznać takowy. Stó- 
sownie do rozmaitćj dobroci gruntu i wartość jego rozmai- 
cie podać trzeba. © Jeżli drzewa w niektórych miejscach 
we wzroście swoim znacznie się różnią od siebie, w miej- 
scu tém ziemię rozpoznać należy. Czyni się to więcćj do 
wypośrodkowania użyteczności roli, aniżeli drzewa, bo- przy 
sumienném ocenieniu, liche drzewo wskazujące słabą rolę, 
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i tak już nizéj się ocenia, ztąd i grunt mnićj wynagrodzo- 
ny bywa. 

Taksując ziemię, należy daléj uwzględnić, na jaki spo- 
sób rola podczas sprzedaży i przed nią używaną była? czy 
za zwyczajne pole, na uprawę pastewnych roślin, na warzy- 
wo, lub nareszcie jako pastwisko tylko. Kónig jest zupel- 
nie innego zdania, i powiada w swćj instrukcyi: „Sprzeda- 
jący może żądać, aby przy ocenieniu taki sposób używania 
gruntu za podstawę wzięto, któryby podług wielkości, zda- 
tności i przypadkowego użycia był przypuszczalnym, i któ- 
ryby największy dochód zapewnił, choćby dotąd grunt ten 
obsadzony drzewem mnićj korzyści przynosił, jak w stanie 
gruntownéj kultury.* 

Ja uważam to w najwyższym stopniu za niesłuszność, 
aby kupujący — choć to jest dyrekcya kolei żelaznćj, towa- 
rzystwo szukające zysku, od którego i tak już żądamy naj- 
wyższych cen; mówię, aby kupujący miał spodziewany i 
wymyślony przyszły dochód niepewny, gotówką płacić, 
aby np. płacił. za kawał dobrego pastwiska tyle, ile za naj- 
lepszy takiz kawał roli ogrodowćj. — Taksator więc nie- 
powinien zważać na oświadczenie, iż w przyszłości grunt 
ten korzystnićj chciano użyć, lub t. p» bo na dziesięć ta- 
kich przypadków, dziewięć z pewnością tylko dla spekula- 
cyi będą zmyślone. 

Uwaga. Do czego Kóniga żądanie doprowadza, wyka- 
że następujący przykład: Rólnik pewien, który znaczny ka- 
wał dobréj roli musiał odstąpić, żądał za nię 1,000 tal., lu- 
bo rzeczywista wartość i 500 tal. nie dochodziła. Za przy- 
czynę podał, że w przyszłości na nićj chce uprawiać chrzan, 
który, jak wiadomo, 4 razy tyle czystego dochodu przyno- 
si, jak uprawa innego zboża. — Jabym takim ludziom ra- 
dził, aby hodowali piękne kwiaty, bo funt nasienia z nich 
kosztuje 10 do 30 tal. Dochód by im się o dziesięćkroć 
pomnożył, 

Zdarzają się jednak przypadki, gdzie bardzo wysokie 
ceny usprawiedliwić się dają i na uwzględnienie ze strony 


— 919 — 


taksatora zasługują, a to w następnych przypadkach: 1., je- 
ili na gruncie ogrodownictwo jako przemysł i proceder pro- 
wadzone bywa; 2, jeźli posiedziciel ogród dla zabawy lub 
przyjemności posiada, a innym na żaden sposób wynagro- 
dzić lub powetować się nie da; 3., jeśli jest rzeczą pewną, 
że kawał roli wkrótce na miejsce do budowania drogo 
miał być sprzedany. Przeciw ostatniemu przypadkowi nie 
masz nic do nadmienienia. Co do pićrwszego słuszna jest, 
aby człowiek, utrzymujący siebie i swoich z użycia roli po 
ogrodowniczemu, dostawał znacznie większe wynagrodzenie, 
jak inny, który ogród tylko jako rzecz poboczną i podrzę- 
dną posiada. Bezpiecznie można przyjąć, że ogród takim 
ludziom najmnićj jeszcze raz tyle przyniesie, jak inne ogro- 
dy. A chociaż do tak wydoskonalonćj uprawy więcćj pra- 
cy i mierzwy trzeba, co również w obliczenie przychodzi, 
to jednak nie osłabia pretensyi do znaczniejszego wynagro- 
dzenia, jak przy innych pospolitym sposobem używanych o- 
grodach. Ogrody piękne, zbytkowne, służące tylko dla za- 
bawy, a nie do powiększenia dochodów, są wcale nie na rę- 
kę taksatorom, nie znajdzie tu bowiem żaden punkt opar- 
cia, na którymby mógł uzasadnić swe zdanie. Właściciele 
zmuszeni odstąpić swą własność, w takim razie dobrze zro- 
bią, jeśli się w dobry sposób z nabywcami ugodzą, gdyż 
taksa uskuteczniona przez prawdziwego znawcę, rzadko kie- 
dy ich zadowolni. Nakłady na ogrody takie nie dadzą się 
także dobrze obliczyć. i 
Od sumy wynagradzającćj prawnie odjąć należy: — — 
1) Na roli téj ciążące podatki, a mianowicie gruntowy, 
z ostatnich dziesięciu lub wiecéj lat obliczony, czynsze i in- 
ne służebności, choćby grunt ten na rzecz państwa, jak 
przy kolejach żelaznych, przeszedł, gdzie ciężary się. znoszą, 
2) Przez cień i korzenie drzewa zrządzony ubytek w zbio- 
rze. Ubytek ten jest tym większy, im wyższą wartość ma 
zboże, łub roślina pomiędzy drzewami hodowana. 3) Ko- 
szta uprawy, ale tylko w takich przypadkach, gdzie grunt 
z jego płodów szacowany mnićj wartuje, aniżeli jest oceniony. 
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Przystepujemy teraz do ocenienia drzéw owocowych i 
krzewów. Te dzielg sie na drzewa z wysokim pniem i na 
drzewa karłowate, na rosnące przy szpalerach i na krzaki 
owocowe. Do drzéw z wysokim pniem należą: wiśnie, ja- 
błonie, grusze, tarki, śliwki; w niektórych okolicach wło- 
skie orzechy, kasztany, morele, brzoskwinie, migdały, 
morwy itp. 

Do karłowatych liczymy drzewa w regularnych ogro- 
dach, na zagonkach i rabatach posadzone, a przez obrzyna- 
nie w pewnym kształcie utrzymywane. Są to najczęścićj 
najdelikatniejsze gatunki jabłek, gruszek, rzadkich wisien, 
migdałów i moreli; do tego liczy się jeszcze wino, hodo- 
wane w kształcie piramidy, gdyż tak samo się ocenia jak 
drzewa karłowate. 

Do szpalerowych drzew należą wszystkie rosnące przy 
wolno stojących lub o mury opartych szpalerach, jako to: 
brzoskwinie, morele, wino, jabłonie, grusze, czereśnie, wi- 
śnie itp. 

Do krzewów owocowych liczą się: agrest, porzeczki, 
maliny, pigwy, laskowe orzechy, nieszpułki itp. 

Zacznijmy od drzéw z wysokiemi pniami: 

Już wyżćj się rzekło, że za młode drzewka koszta na- 
kladowe i koszta pielęgnowania powinny być wrócone. — 
Jeźli się wykaże, że już zebrany użytek równa się wyłożo- 
nym kosztom, albo już je przewyższają, natenczas trzeba 
obliczyć wartość całego przyszłego użytku. Przy taksowa- 
niu młodych drzewek trzeba obliczyć: 1., kapitał zakłado- 
wy, tj. cenę kupna, koszta przesadzania drzewka; 2., roczny 
wydatek na utrzymywanie i pielęgnowanie; koszta te po- 
dług zwyczajnych cen miejscowych się obliczają. Trzeba 
znać wiek drzewka, gdyż ztąd koszta pielęgnowania się 
obliczają. Gdy się w tćj mierze nic pewnego dowiedzieć 
ięożna, powinien się taksator spuścić na swoje zdanie, 
co biegłemu znawcy nie będzie trudno. — Gdyby która 
z obydwóch stron czuła się być ukrzywdzoną, przerzyna 
się jedno drzewko i rachują się słoje, czyli pierścienie. 
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Cztery lub pięć takich słojów przypada na szkółkę. Ro- 
czne wydatki na pielęgnowanie młodych drzewek, tj. na 
obrzynanie, przywiezywanie itp., zmniejszają sie. corocznie, 
a z piątym rokiem zupełnie ustają. Zresztą dalsze pielęgno- 
wanie, obrzynanie, przywięzywanie, poruszanie i mierzwie- 
nie ziemi, sowicie się wynagradza. 

. Dla tego tćżfnie wysoko sie obliczają takowe wydatki. 
Dajmy na to: jabłoń lub grusza, gdy ją kupiono, koszto- 
wała półtora złotego, od zasadzenia jćj wraz z kołkiem je- 
den złoty; dalsze roczne utrzymywanie wynosiło o$m gro- 
szy rocznie. Do pięciu lat kosztowało więc drzewko trzy złote 
piętnaście groszy; gdyby drzewko cierniem lub czém inném 
było obstawione, natenczas więcćj obliczyć trzeba. Że po- 
zbywca może żądać procentu za pieniądze nakładowe, to 
rzecz jasna. Gdyby zaś już miał z drzewka jakiś użytek, 
wtedy, jak wyżćj się rzekło, procent się znosi. 

Taksując drzewa owocowe już rodzące każdego wieku, 
zawsze cały zbiór przyszły oblicza się i redukuje na teras 
źniejszą wartość drzewka; z czego użytek ten się składa, 
już wyżćj wyłuszczono. Od tego odciągnąć należy: 1., ko- 
szta utrzymywania; 2., koszta sprzętu; 3., ubytek sprawiony 
przez cień i korzenie w zbiorze roślin pod drzewem rosną- 
cych (jeśli zaraz z początku odciągnięty nie był). 

Koszta utrzymywania wynagradzają się zbytecznemi i 
z drzewa zerzniętemi gałęziami. Już więc tylko koszta sprzętu 
zostają do odjęcia. Aby można obliczyć wartość w przy- 
szłości spodziewanych pożytków, powinien taksator zważać 
na następujące punkta: 1., na wiek i wielkość jego i do- 
mniemywany czas rodzenia; 2., na grunt, od którego zawi- 
sło życie drzewa. J 

Przy drzewach już rodzących, nie wiele już zależy od 
ścisłego obliczenia wieku. Również przeciąg czasu przyszłćj 
płodności drzewa, może tylko domniemywająco być ozna- 
czony, lubo to właśnie stanowi rzecz główną. W oby- 
dwóch przypadkach doświadczenie i pilne obserwowanie 
przyrody, jest jedyną rękojmią sprawiedliwego ocenienia, = 
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znajdują się wprawdzie drzewa owocowe, nie poprawne, 
które w dobrém i zdrowém położeniu 100 lat i więcćj do- 
żyją; taksator wszakże nie może przyjąć za normalne, bo 
się to rzadko zdarza i drzewa owocowe nie często dojdą 
do właściwego sobie wieku, albo przynajmnićj w ostatnich 
latach tylko kosztem gruntu bezpożytecznie rosną. 

Uwaga. Jabłoń borszdorfska (borsztówka) bardzo się 
zestarzeje, jeZli osobno na dobréj, a nie wilgotnéj ziemi stoi. 
Przytrafiają się drzewa z nich, które 150 lat mają i jeszcze 
należycie rodzą. I tak nazwana uleżałka (grusza polna), 
dochodzi rzadkićj starości i zadziwiającój wielkości. 

Dajmy na to, że w czasie odstąpienia zasadzone drzewo 
pozbywcy również tyle korzyści przyniesie, jak drzewo, które 
odstąpić musi, wtedy, podług mego zdania, takiém wyna- 
grodzeniem może być zadowolniony. Czas, w którym drze- 
wa są najpłodniejsze, jest pora od 20 do 25 lat. Gdy więc 
czas płodności już urodzajnych drzew zdrowych w momen- 
cie odstąpienia ich obliczymy na lat 25 lub 30, wtedy mo- 
żemy być pewnymi, żeśmy sie nie omylili. — W mowie 
będący czas, da się tylko przystósować do jabłoni, grusz, 
wiśni; bo dla tarek, moreli i innych gatunków śliwek, po- 
łowa wyznaczonego czasu wystarcza. — Dla włoskich o- 
rzechów, poprawnych kasztanów, czas płodności do lat 50 
przedłużyć można. Z resztą za nadto daleko wyznaczony 
koniec płodności drzewa, sprzedającemu nie przynosi wiele 
pożytku, gdyż tak późno przychodzący pożytek musiałby 
nadzwyczajnie być potrącony (disconto), chcąc go na tera- 
źniejszą wartość zredukować. 

Gdyby się znalazły drzewa w sadzie, które zdrowe są, 
a jednak nędznie wypatrują, należy w bliskości ich zrewido- 
wać ziemię. Nie głęboko leżąca glina martwa, kleista i iło- 
wata, żwir lub opoki, i najzdrowszemu drzewu długo żyć 
nie dozwalają. Celem bliższego oznaczenia czasu płodności, 
można przyjąć trzy klasy drzów; te są takie: 1., które co 
dopiero rodzącemi się stały i w przyszłości wiele obiecują; 
2., które są w najwyższym stopniu płodności i w takim sta- 
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nie przez lat kilka prawdopodobnie zostać się zdają; 8., któ- 
rych płodność rokrocznie się zmniejsza. 

Wszystkie drzewa należy dobrze zrewidować, czy są 
zdrowe. Czasem najzdrowićj wypatrujące drzewo, obiecu- 
jące jeszcze 25 lat płodności, może mieć ranę na pniu, w sku- 
tek którćj po kilku latach usycha; wartość więc takiego 
drzewka zaledwo połowę tyle wynosi, jak się powierzcho- 
wnie zdaje. Zresztą nadpsute i nabolałe drzewa, jeśli tyl- 
ko mocno w gałęzie się rozrastają i zgniłości się w czas 
zapobiega, długo jeszcze żyć i rodzić mogą. Ilość owocu 
wydanego nie jest przez dłuższy czas równa i dla tego na 
każde drzewo różne stopnie płodności przyjąć trzeba. Chcąc 
bowiem roczny ubytek lub przybytek owocu osobnie obli- 
czać, byłoby za nadto rozwleklém i niekorzystném, i takie 
obliczanie tézby się tylko zasadzało na domniemywaniach. 
Drzewo obiecujące 15 lat płodności, możnaby na trzy peryo- 
dy podzielić. — Przypuściwszy, że teraz sprzątają 3 kosze 
owocu i to przez 5 lat, w drugie 5 lat po 2 kosze, a w trze- 
cie po 1 koszu tylko; wynosiłoby to razem 30 koszy, co 
w przecięciu daje po 2 kosze rocznie. Ale nieurodzajne 
lata odjąć należy. Oczywista, iż tak stopniowo owoc nie 
ubywa. ~ 
I dla drzew, pomnażających płodność swą, taki sam spo- 
sób przyjąć należy, z tą tylko różnicą, że tu więcćj stopni 
będzie, bo takie drzewa dłuższy czas płodność posiadają. 
Płodność młodego drzewka na 5 dob (peryodów) po 5 lat 
podzielić można. Niechby np. drzewo w pićrwszych 5 la- 
tach w przecięciu po 1 koszu rocznie dało, wtedy na nastę- 
pne 5 lat po 3 kosze, w następnych znowu 5 latach po 5 
koszy, na 4ty peryod od 15. do 20. roku po 7 koszy, a 
przez przyszłe 5 lat po 9 koszy, razem więc bez względu 
na lata nieurodzajne zbiór cały wynosi 125 koszy. — Tru: 
dno napotkać drzewa, które czas dłuższy jednakową pło- 
dnosé mają; jednakże dobre położenie i pulchna ziemia 
wiele się do tego przyczyniają. Jest prawdą, że zbiór ku 
ostatkowi się zmniejsza, wszelako zmniejszenie to osobna 
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obliczać nie potrzeba. —  Łepićj jest nie tak wysoko sre- 
dni zbiór podać, aby tylko obliczenie skrócić í ułatwić. 

Gdy czas płodności i zbiór owocu już jest obliczony, 
wtenczas przytrafiające się lata nieurodzajne odciągnąć na- 
leży. Ułatwia się bardzo robota, gdy lata nieurodzajne lub 
w których mało jest owocu, przy każdym peryodzie odli- 
czymy. Do oznaczenia ilości lat nieurodzajnych, potrzeba 
mieć doświadczenie i znać miejscową okolicę, bo pod tym 
względem w każdćj okolicy jest różnica. Czasem niezna- 
czna odległość wielką różnicę sprawia. 

Uwaga. Znam np. aleję z drzew owocowych na wynio- 
słości niedaleko Eisenach położoną, któréj drzewa owoco- 
we rokrocznie w większćj połowie rodzą, podczas kiedy 
w dolinie załedwo co 3 lata owoc mamy. Kwiat w doli- 
nie za rychło się rozwija i bywa w maju przymrózkami 
zwarzony. W wysoko położonych dolinach górzystych przy- 
mrózki późne mnićj są szkodliwe, bo i tam kwiat nie tak 
rychło się wykształca. Wzgórza, byle nie za zimna, zawsze 
bardzićj obfitują w owoce, niżeli doliny, bo tu zawsze za- 
wcześnie słoneczne promienie kwiat obudzają. Są jednak 
okolice, równe mające położenie i mało od siebie odległe, 
a jednak bardzo się od siebie różnią, co do owocu. Ta- 
ksator więc ściśle miejscowości się trzymać powinien; a je- 
ili niema własnego doświadczenia, dla nieznajomości okoli- 
cy, powinien się spuścić na zdanie miejscowych posiadaczy 
drzéw owocówych. Moja okolica hodowaniu drzéw owoco- 
wych wcale nie sprzyja. Późne przymrózki zawsze owoc 
zniszczą. Wtenczas tylko możemy spodziewać się owocu, 
jeżli wiosna późno się otwiera. Przyjąłem więc 3 do $ lat 
jako nieurodzajne. — Wreszcie pomiędzy gatunkami owo- 
ców są wielkie różnice we względzie obrodzenia się. — To 
powinien taksator wiedzieć i znać gatunki takie. Wiśnie, 
śliwki, morele i brzoskwinie częścićj zmarzną, niżeli kwiat 
jabłoni i gruszy. Oprócz tego śliwkom w czasie kwitnienia 
wielkie dészeze szkodzą.  Renklody (Steineflaube), mirabele 
i inne poprawne śliwki, częścićj się obrodzą niż zwyczajne, 
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choć niemają tak wiele. Często gruszki się obrodzą, gdy 
tymczasem jabłek wcale nie masz. Również i (odmienności) 
waryacye gatunków w tym względzie bardzo są różne. — 
Każda okolica ma zresztą takie gatunki, które prawie za- 
wsze rodzą, Sąto najczęścićj próżno kwitnące drzewa, któ- 
re pod każdym względem na rozpowszechnienie zasługują. 

Uwaga. Mam sobie za powinność zwrócić uwagę czy- 
telników na prawdziwie nowy i wyśmienity gatunek gruszy, 
które się zawsze obrodzą. Zowią się Hafnera masłecznice 
(Daffners Butterbirne) i pochodzą ze średnićj Frankonii. Zna- 
leziono gatunek ten gruszy w zamkowym ogrodzie w Ka- 
dolsburgu pod Norymbergą, gdzie zapewne ze ziarna wy- 
rosła. Tam ztąd rozprzestrzeniają ją na wszystkie strony. 
P. Hafner sprzedaje latorózge po 8 śgr. Na przyszły rok 
już młode drzewka z tćj gruszy będą sprzedawane. Publi- 
czne zakłady i szkółki bezpłatnie dostają latorózgi. 

Lata nieurodzajne w ilości + od ogólnćj liczby lat pło- 
dności drzewa odjąć należy. To niemal na wszystkie oko- 
lice będzie dosyć proporcyonalne. U wisien i śliwek 3 od- 
jąć trzeba. a 

Po oznaczeniu mniemanego zbioru okócusizzidnić 
trzeba do ocenienia onegoż. Wartość jego zawisła od miej- 
scowości i gatunku. Głównie uważać należy, na zwyczajne 
ceny miejscowe i możność spieniężenia owocu. Jeśli sad 
w pewnych latach nie rodzi i tylko wtedy ma wielką obfi- 
tość owocu, kiedy go wszędzie jest zadosyć, dochód z nie- 
go jest mniejszy, aniżeli z takiego sadu, który choć niewiele, 
ale rok w rok owoc wydaje. Bo gdy trudno o owoc, wte- 
dy takowy bardzo jest poszukiwany i drogi. I ta okoli- 
czność ma wiele do znaczenia. Celem lepszego ocenienia 
owocu, dzielimy go: 1., na najlepszy; 2., na dobry; i 8., na 
posledni owoc, przydatny do robienia octu, syropu, wina 
owocowego itd. Gdy za najprzedniejsze jabłko, np. za 
wiertel bórsztowek, płaci się dwa talary, to za dobry pła* 
cić się będzie 1} tal, a za podlejszy tylko 22} $gr, Ceny 
tylko jako przykład. — 

Rok IIl. Tom VIII. 36 
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Większą cenę mają śliwki i wiśnie; najwięcćj płacą za 
delikatne gatunki śliwek, np. za rynklody, morele, brzo- 
skwinie itd. I tu widzimy, ile taksator powinien znać war- 
tość i gatunek owocu. — Nie wszystkie gatunki można 
zimą z drzewa poznać i dla tego przy zachodzących wątpli= 
wościach powinien taksator spuścić się na zdanie wiarogo- 
dnych ludzi. Koszta sprzętu powinny być odjęte, choćby 
gospodarz sam sprzątał. Najlepićj zaraz przy ocenieniu o- 
wocu koszta sprzętu odtrącić, bo to bardzo ułatwia. Im 
delikatniejszy jest owoc, tym większe są koszta sprzętu. — 
Dobry owoc powinien z większą cierpliwością być zdięty 
z drzewa, aniżeli podlejszy, który najczęścićj się strząsa. 
Wiśnie i śliwki równe co do wartości, różnią się znacznie 
co do kosztów sprzętu. Piérwsze bowiem się rwą, a dru- 
gie strząsają. 

= Tak daleko przyszedłszy z taksą, trzeba nierówne do- 
y równych peryodów albo przecięciowo zrównać, albo 
) zyć. — Najprzód trzeba ściśle obliczyć przybywa- 
jący i zmniejszający procent. 1 z méj strony przy później- 
szych taksach nabrawszy więcćj doświadczenia, odstąpiłem 
od ściśle naukowego postępowania, i zaraz tak urządziłem 
taksę, że nie było potrzebne dyskontowanie przyszłego uży- 
tku i wartość, która już teraz się wynagradza. 

_ Teraz pozostaje tylko wyśledzenie i ustanowienie war- 
tości drzewa. Użytek z suszków i gałęzi podczas wzrostu 
drzewa, znosi się; jest bowiem przeznaczony do wynagro- 
dzenia za chędożenie drzewa, Chodzi tu tylko o drzewo 
ścięte. — Wartość jego oznacza się podług własnego mnie- 
mania; przyczóm wzgląd mieć należy na grubość, wysokość 
i kształt drzewa. I tu. jak w ogóle przy całćj taksie, po- 
trzebna jest żywa wyobraźnia. Dobrze jest rozpoznać wła- 
sności ziemi i wzrost drzewa. 
Coś pewnego można osiągnąć, jeżeli się drzewo, które 
ma by. wyrudowanóm, każe ściąć, porąbać i ułożyć w SQ- 
inie. rzy téj czynności należy policzyć słoje, i z nich 
wiek drzewa obliczyć. Koszta za rudowanie i porąbanie 
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obliczają się. Porąbane drzewo porównywa sie z stojącemi 
i tak ściśle oznaczyć się da ich wartość. Młode drzewka 
przed 25tym lub 30stym rokiem nie wyrosną należycie. — 
Czas rodzenia przy drzewach, których drzewo przydatne 
jest na roboty stolarskie itp., a te są włoskie orzechy, wi- 
śnie i wielkie śliwy, nie powinien być bardzo przedluzo- 
ny, ale owszem skrócony, aby drzewo dobrze było zapła- 
cone. — Włoskie orzechy mianowicie, rychło powinny być 
ścięte, nim pruchniec zaczną. Oceniając drzewo ścięte, zwa- 
żać należy na miejscowe ceny drzewa, na bliskość i łatwość 
zwózki. — Wartość drzewa przy drzewach owocowych 
jest po większćj części tylko rzeczą poboczną, bo sprzedaje 
się najczęścićj tylko na opał, a potóm suma potrącająca 
zmniejsza do połowy wartość jego. Następujący przykład 
niech służy do wyjaśnienia. — Gdyby np. wartość drzewa 
obliczono na 1 tal. 20 sgr. i tęż sumę zaraz wypłacono za 
ścięte drzewo pozbywcy onegoż, natenczas niepodlegałaby 
kwota żadnemu potrąceniu, czyli dyskontowaniu. Ale gdy 
drzewo wprzódy po 25ciu lub 30stu latach tyle warte bę- 
dzie, a już teraz się ma wynagrodzić, wtenczas po o b 
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niu 3 procent od procentu, wartość jego jak następuje się 

wykinod e SZW NU ^ 

Wartość przyszła. S Wartość teraźniejsza. 
Tal. śgr. fen. quac iv Tal. $gr. fen. 
1017 6 5 lat z góry wynagrodzona 9 3 10, 55 
23 20 6.10 wynosi tylko: 170887588 


+24 9 .—:13 I ZE 3 16 — 9, 038 
atab —. 20 : af 3 + 9120515208 
51 — — 25 a T " 2. QUAE 679.00 
Wartość drzewa sadu, wynosząca 3,600 tal. przy na- 
tychmiastowćj płacie, czyniłaby tylko 100 tal. ' 
Podług powyższych przytoczeń, należałoby się trzymać 
przy taksowaniu następującćj drogi: 
Gdy juź grunt oceniono, podatki na nim ciążące, uby- 
tek w zbiorze uporządkowano, taksuje się każde drzewo 
36 * 
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osobno i numeruje, oznaczając zarazem gatunek drzewa. 
Teraz następuje: 1., Ścisłe zrewidowanie wzrostu pnia i 
korony drzewa, z czego się wykaże 2., czas przyszłego 
mniemanego użytkowania i 3., ilość zebrać się mogącego 
owocu, oznaczony liczbą lub miarą jaką. — Po uskutecznie- 
niu tego, odciągają się lata nieurodzajne, koszta sprzętu i 
oznacza się wartość pojedyńczych gatunków. Naostatku po- 
daje się wartość drzewa, odtrąciwszy wprzód koszta rudo- 
wania, porąbania itp. Wszystkie te punkta zaraz na miej- 
scu się zanotują, ażeby późnićj przy opracowaniu nie było 
wątpliwości. Jeżli się znajduje wiele drzéw jednakićj war- 
tości, np. śliwek, można je podług oddziałów wpisywać. 

Najgłówniejsza praca juzby niniejszém była załatwioną. 
Przydamy tylko kilka słów o drzewach karłowatych, szpa- 
lerowych i krzewach owocowych. 

Tak nazwane drzewa karłowate, tj. takie, które usta- 
wiecznie obrzynane zatrzymują pewną formę, mają o wiele 
mniejszą wartość, jak drzewa zwyczajne. Dla tego, że się 
nie tak zestarzeją, że utrzymanie ich kosztowniejsze, że bez 
porównania mnićj owocu i drzewa wydają; trzeba je uwa- 
żać tylko za drzewa zbytkowe. Lecz z każdego stanowiska 
nie mogą być ocenione, ba nawet w przypadkach, gdzie 
w małych ogrodach nie masz miejsca dla zwyczajnych drzów, 
i tylko kilka karłowatych pomieścić się może, tam ich war- 
tość wysoko podać musimy. — Jeśli całe zagony lub kwa- 
tery niemi nie są obsadzone, natenczas pojedyńczo stojące 
drzewa bardzo mało ziemi ocieniają, a zatóm tóż ubytek 
w sprzęcie z roli jest nieznaczny. Z doświadczenia wiem, 
iż przy już rodzących drzewach karłowatych na jedno wy- 
chodzi, czy się wynagradzają koszta nakładowe, czyli tóż 
obliczony przyszły użytek. Zawsze przy niestarych jeszcze 
drzewach pićrwszego się trzymałem. Utrzymywanie drzéw 
takich wiele więcćj kosztuje, jak utrzymanie drzéw zwy- 
czajnych. Pićrwsze przynajmnićj dwa razy do roku muszą 
przez biegłego ogrodowego być obrzynane, jeśli w dobrym 
stanie pozostać mają. Oznaczając przyszły użytek, tak po- 
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stępować należy, jak przy drzewach zwyczajnych. Lecz tu 
mamy mnićj różnicy, a i czas rodzenia tylko 15 do 20 lat 
dochodzi. Najlepićj obliczyć ilość owocu. Ku temu celowi 
rachują się, stósownie do pory roku, albo pączki, albo owoc 
na niektórych drzówkach, i porównywa je z drugiémi; na ten 
sposób da się ściśle oznaczyć ilość owocu. Trzeba dowie- 
dzieć się, ile w przedniejszych domach okolicznych wydają 
rocznie na dobry owoc stołowy. Obliczając wartość owo- 
cu, zawsze wziąść trzeba najwyższe ceny; gdyż inaczćj sprze 
dawającemu małocoby się dostało po odtrąceniu kosztów 
utrzymania, a koszta te są bardzo znaczne i koniecznie po- 
trącone być muszą. 

To samo, co wyżćj się rzekło o drzewach karłowatych, 
ściąga się i do drzew szpalerowych, gdyż tu tylko kształt 
różnicę stanowi. Lubo z jednćj strony koszta zakładowe są 
większe, gdyż trzeba postawić szpalery, i wyrzynanie i przy- 
więzywanie gałęzi kosztowniejsze jest, aniżeli przy drzewach 
karłowatych, to z drugićj strony znowu wyżćj bywają ce- 
nione; owoc z nich jest lepszy i droższy. Winogrona, mo- 
rele, brzoskwinie, zawsze dobrze popłacają. Przy obliczaniu 
przyszłćj wartości zważać należy, czyli owoc przy szpale- 
rach rosnący w okolicy tamecznćj jest trudny, poszukiwany 
i płatny. Najpewnićj ocenia się owoc, licząc go i porówny- 
wając liczbę Z innemi drzewami owocowemi. Najkorzystniej- 
sze i majwiecéj płatne jest wino i dla tego je najwyżćj 
taksować należy. gii: EE 

Uwaga. Wiem, że jedna nie zbyt wielka winna maci- 
ca, przy domu stojąca, przez lat 6 w przecięciu za 4 tal. 
rocznie winogron wydawała; przez lat 12 zebrano z nićj 
48 tal., co zaprawdę Śliczna suma z jednćj winnćj macicy. 
Jest to tylko nadzwyczajny przypadek i to w okolicy, gdzie 
winogrona są trudne. 

Dobrze utrzymywane brzoskwinie zapewniają także wiel- 
kie zyski. I tu można wrócić koszta zakładowe, choćby 
brzoskwinie już rodziły, albowiem one w czas rodzą. Gdy- 
by ilość przyszłego użytku za małą się okazała, powinny 


koszta zakładowe być wrócone, inaczćj bowiem. właściciel 
ich byłby stratny. IET 

Czas rodzenia winnéj macicy jest bardzo dlugi. — Zdro- 
we, mocne jabłonie i grusze szpalerowe rodzą około lat 15; 
brzoskwinie, morele i migdałowe drzewa po lat 10 usycha- 
ja. Wszelako czas płodności wina tóż tylko na lat 5 do 
10 przyjąłem, gdyż w tym czasie dojdzie winna macica zna- 
cznéj wielkości, a miałem zresztą na uwadze zasadę: że 
czas płodności drzewa tylko tak daleko przyjąć należy, aż 
dopókiby w momencie odstąpienia zasadzone drzewo: tyle 
użytku przyniosło, jak odstąpić się mające drzewo. 

Taksowanie krzewów owocowych, któremi są: agrest, 
porzeczki, maliny, pigwy itp., jest bardzo łatwe. Oblicza się 
jednoroczna ilosć owocu, zamienia na pieniężną wartość, 
podług cen miejscowych, przyjmując czas płodności najwię- 
céj do lat 9ciu. Małe krzewy malinowe uważać można za 
pojedyńcze latorózgi, zdatne do przesadzania; policzywszy je 
na kopy lub sta, oznaczają się pieniężną wartością, podług 
cen miejscowych. Właściciel na tćm dobrze wyjdzie. Czas 
płodzenia dla laskowych orzechów, pigw itp. na łat 40 przy- 
jać można. Podział czasu przy krzewach owocowych oka- 
zał się zbytecznym. 

— Na ostatku pomówmy jeszcze słowo o skapitalizowaniu 
wartości i o dyskontowaniu. Kónig w swćj początkowo 
wymienionćj instrukcyi powiada: „Nie podlega wątpliwości, 
że niedobrowolnie sprzedającemu procent od procentu, czy- 
to z zakladowéj, tj. w przeszłości wydanćj sumy, czyto 
z sumy użytkowćj, w przyszłości albo odrachowanym, albo 
dorachowanym być powinien.“ - W innćm miejscu powiada 
o stopniu procentu: „A że udanie się sadu lub' zagajenia 
najczęścićj zawisło od przypadku, a nieudane zakłady ni- 
sko się wynagradzają; dla tego dobrze stojący sad tém wię- 
kszą ma wartość i powinien przy przymusowóm wywłaszcze- 
niu tém lepićj być wynagrodzony. W mowie będące obli- 
czanie wynagrodzenia ściąga się do pomyślnie wyprowadzo- 
nych zakładów. Podstawą do tego powinny być albo wy- 
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dane na zakłady sumy, albo zebrać się mogące w przyszło- 
ści. — W piérwszym przypadku powinniśmy zatém przy- 
jać, iż zakład równa się dobremu kapitałowi, przynoszącemu E. 
wysoki procent; w drugim przypadku sad uważać należy *. 
jako przedsiewziecie korzystne, podług woli wykonane, któ- i 
rego zakładowy kapitał małym procentem zrównoważyć się | 
powinien. 

Zważywszy, iż obecnie pewne obligacye państwa 31,a 
akcye kolei żelaznych 4? dają, więc przy obliczaniu i wy- 
nagradzaniu kosztów zakładowych. należy przyjąć 4%, a przy 
obliczaniu oczekiwanych przyszłych dochodów najwięcćj 3% 
przyjąć trzeba i jeszcze wzgląd mieć trzeba na pomyślne 
okoliczności. *  Słowom tym prawdy odmówić nie można. 
Sprzedawającego nie można pozbawiać procentu z zakład: 
wego kapitału z dawniejszego czasu, ale i nabywca ni mo- 
że w zupełności płacić za użytek w przyszłości nastąpić 
mający, bo w momencie wynagrodzenia sprzedający odbie- 
ra zarazem i procent z góry i używa go z większćm bez- 
pieczeństwem, aniżeli z drzew. Pomimo to nie długo się 
trzymałem tego sposobu obliczenia z następujących powo- 


dów. Wszelkie taksowanie zmianie podległych prze 
tów, a zwłaszcza przyszłych użytków, jest oparte na domy- 
słach. Nie podobna więc oznaczyć ścisle prawdziwą i rze- 
czywistą wartość, gdyż przyrodzenie rządzi drzewami, a zna- 
wca tylko przybliżająco obliczyć może. Zbyteczna więc jest, 
tak niepewny przedmiot podług matematycznćj ścisłości ob- - 
ES _liczać, kiedy proste praktyczne postępowanie z większą pe- 
| wnością do celu doprowadzi. Jestto niemal tak, jak gdyby 
enié sie chcący mąż z góry ściśle obliczyć chciał, ile dzie- 
ci mieć będzie, ile na wychowanie ich pieniędzy wyda, lub 
_ jakie pożytki one mu przyniosą, lub nareszcie jaki wpływ 
szczęśliwe lub nieszczęśliwe przypadki na jego stan mają- 
tkowy wywrą. —  Kazdyby takie obliczanie miał za sza- 
leństwo. Tak wielką pracę, przez odjęcie i dodawanie pro- 
centu powstającą, usunąłem, obliczając stósunkowo wyzéj 
wyłożone koszta zakładowe, które porównywa Kónig z do- 
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brym kapitałem; a za spodziewany przyszły użytek (jako 
pomyślne przedsięwzięcie) nizéj obliczyłem procent, a to 
w takićj proporcyi, jak przy naukowém obliczaniu, — Bio- 
rąc dyskonto zaraz przy ocenieniu, postępuje się zupełnie 
dobrze, ponieważ ocenienie drzów i tak tylko domysłowo 
się dzieje. Podług mego zdania lepićj się prostćj prakty- 
cznćj drogi trzymać i drzewa zaraz na obecną wartość zre- 
dukować, bo 100 przykładów rachunkowych podług Kóni- 
ga tóż nie więcćj pewności dają. Chcący przytćm z nie- 
jaką postępować pewnością, powinien mieć doświadczenie. 
Nie wprawny taksator lepićj zrobi, gdy procenta prawidło- 
wo obliczy. — Ale kto lubi rachować, niech się nie zrazi 
zawikłanemi rachubami i rocznie powtarzające się ubywa- 
nie i przybywanie sumy wynagrodzenia w zmieniającćj się 
formie na kapitał zbija i każde drzewko jako osobną ren- 
tę uważa. 

Wcale inaczéj ma się z oznaczeniem wartości ścięte- 
go drzówka. Chociaż przy młodych drzéwkach oznaczenie 
przyszłćj wartości drzewa, także tylko się zasadza na do- 
mniemywaniach, jednakowoż tu mamy więcćj pewności, jak 
przy ustawicznie się zmieniającćj ilości owocu, i drzewo tyl- 

ko tóż raz się taksuje. Gdy można wartość jakowćj rzeczy 
dokładnie wypośrodkować, nie powinno się "zaniechać $ci- 
słego obliczania procentu. Dla tego, gdy obliczałem war- 
tość drzewa, baczyłem przedewszystkiem na ścisłe dyskon- 
towanie. T w 

Uwaga oslatnia. Nie spodziewam się, aby moje zdanie, 
w powyższćj rozprawie objawione, od wszystkich uznaném 
zostało. Cieszyłoby mnie wielce, gdyby i inni swoje zda- 

i nia publicznie ogłosili. Rzecz sama tyle jest ważna dla rol- 
~ nietwa i ekonomii krajowéj, iz naraz się niewyczerpnie. 
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Dalszy ciag sprawozdania z wystawy 
przemysłowćj w Londynie. 
(Patrz Ziemianina VII. poszyt, 1852.) 


, 2. Brony. $ Poe 
WE&ozumiem, że skutkiem odwiecznego zwyczaju robio- 
no brony z belek, czyli ryglów prostych, w które wpra- 
wiano zęby, czyli kolce, w prostych liniach. W bronach 
tym sposobem urządzonych trudno, żeby zęby szły w ró- 
| żnych kierunkach, pomimo, że takowe brony były ciągnione 
^ ukośnie, tj., że barki do rogów bron były zwykle przypi- 
"mane. Od kilku lat dopiero zapobiegli tćj niedogodności 
dwaj wynalazcy bron, którym przyznano nagrody. W tych 
to nowego wynalazku bronach zęby są utwierdzone na krzyż 
i zaprzęgają się one prosto, a nie ukośnie. Pan Williams 
jest jednym z tych wynalazców, a p. Howard drugim. 
Pan Coleman wynalazł trzecie ulepszenie bron, za co 
przyznana mu była także nagroda, tj. brona jego wynalazku 
może być podług potrzeby mnićj lub więcćj rozszerzaną. 
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Belki, czyli rygle, utwierdzone są na zetknięciach się, jedne 
do drugich, nie za pomocą szrub, lecz za pomocą gwoździ 
luźnych, czyli wolno chodzących. Tym sposobem urządzone 
brony dają się rozszerzać lub zwężać; i zęby mogą być 
mnićj więcćj zbliżone do siebie, a to stósownie do gatunku 
ziemi. — Brony tego rodzaju są podobne do zabawki dla 
dzieci, wystawiającćj żołnierzy w szeregach ustawionych. — 
Brona p. Colemana (czytaj Kolemana) zdaje się być ciężka, 
lecz da się łatwo z pola na inne pole przeprowadzić, a to 
za pt cą małych kółeczek, prawie niewidzialnych, w które 
jest opatrzona, co jest wielką niedogodnością; albowiem 
przewożenie bron na wózkach lub sankach jest z wielu tru- 
dnościami połączone. 
3. Walki. 

Niedawno temu, jak dzierżawcy żądali od dziedziców 
swoich drzewa na wałki. -W owym czasie urządzano wałki 
drewniane w ten sposób, iż obciążać je było można kamie- 
niami dowolnie, asto dla nadania im ciężaru potrzebnego. 
Lecz przyrządzania tego rodzaju częstemu podlegały zepsu- 
ciu, i ciągłćj wymagały naprawy. Wałki te robiono nie- 
kiedy bez rusztowania na kamienie, i miały tylko w koń- 
cach czopy żelazne, do których konie zaprzągano. Dziś u- 
żywają wałków żelaznych wydrążonych, wiecznie trwałych, 
które tę tylko mają“ niedogodność, iż mając zupełnie gla- 
dką powierzchnię, nie kruszą drobnych bryłek, lecz wci- 
skają je tylko w spulchnioną rolę. Zdaje się, że walkom, - 
aby skutecznie działały, trzeba nadać ruch bardziéj cisnący. 
Pan Glacs (czytaj Klas) z Belgii, wystawił wałek obracho- 
wany na wązkie okrągłe zagony, który, jak się nam zdaje, 
ma ten ruch pożądany, tj., że kruszy bryły, a niewciska ta- 
kowych. Składa się on ze czterech krótkich walców wy- | 
k ud jednakowćj grubości, które chociaż obracają się 
na jednćj osi, są atoli niezależne od siebie, niebędąc przy- 
twierdzone do osi; mają one w srodku kółka, które obra- 
caja się luzem około osi; a tym sposobem może jeden: z wal- 
ców obracać się wyżój lub niżćj od drugiego. — Pomimo 
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tego ulepszenia, wałek ten ustąpić musiał miejsca innemu, 
któremu nazwisko kruszyciela brył nadano (Clodcrusher). 
Pomimo tego wynalazku natrafiamy jeszcze na rolników, 
używających gładkich wałków i bronujących kilko - krotnie 
na przemian, bezskutecznie, na czém sprzęty jęczmienia 
szczególnie cierpią, tak co do gatunku ziarna, jak co do 
ilości takowego. 


4... Kruszyciel brył *), brona norwegska. 
Kruszyciel brył wynalazku pana Croskill, uznany jest 
za najpopułarniejzszy z nowych wynalazków. Używany on 
bywa szczególnićj do kruszenia roli, na którćj siana była 
rzepa, którą spasiono owcami na miejscu w czasach wilgo- 
inych, i gdzie ziemię stratowaną spiekl skwar słoneczny. 

"Pomimo karbowanych zębów żelaznych tego narzędzia, 
znaleziono, że działanie jego na młody sićw pszenicy w marcu, 
jest majzbawienniejszym, podczas kiedy powierzchnia roli 
była nasterczona, i kiedy mrozy i odwilż korzonki wiełu 
roślin odkryły.  Kruszyciel wtenczas użyty, niszczy robaka, 
wizewurm zwanego; i, lubo listki młode kaleczy, krzewią 
się one tém lepićj. W uprawie roli pod jęczmień używa- 
jąc tego narzędzia przyzwoicie, unikamy konieczności sia- 
nia jęczmienia na roli bryłami okrytćj, lub téz przyspiesza- 
my siéw o trzy tygodnie; przez co pomnażamy sprzęt o je- 
den kwarter (24 korca warszaw.) na akrze (14 morg. magd.), 
którato przewyżka nad zwyczajny anniek, zapłaci wargi 
kruszyciela już w piérwszym roku. ; 

"Nowo zbudowany kruszyciel brył przez pana; Gibsona 
jest odmiennego składu; składa się on albowiem z dwóch 
rzędów kół bardzo wązkich, z których koła drugiego rzędu 
obracają się w odstępach kół piérwszego rzędu.  Croskilla 
wałek ma tę niedogodność, że niemoże się obracać, gdy 


*) Jestto narzędzie, którego op opis i rysunek podany 
w Ziemianinie Yom VI, Str. 24 
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ziemia jest mokra. Pana Gibsona zaś wałki obracając sie, 
przyciskają rolę należycie, a pod tym względem wałki te 
niemają niedogodności wzmiankowanćj kruszyciela Croskilla. 
Rozwaga tój różnicy poprzedzić powinna decyzyę rolnika, 
co do wyboru jednego raczéj niż drugiego z tych narzędzi. 

Brona norwegska, którą raczćj szwedzką nazwaćby na- 
leżało, jest trzeciém narzędziem tego rodzaju, a która ani 
się oblepia, ani gniecie roli, że tak powiem na ciasto, lecz 
za to nie przyciska roli dostatecznie i jest zanadto ciężka 
dla koni. Co do mnie, bez namysłu dałbym pićrwszeństwo 
kruszycielowi brył Croskilla, gdybym zmuszony był obywać 
się tém jedném narzędziem; wlasném atoli nauczony do- 
świadczeniem , niechciałbym pozostać bez szwedzkićj brony, 
a to przez wzgląd na uprawę roli pod jęczmień, i to tym 
bardzićj, że teraz została ona nadzwyczaj wydoskonalona, 
przedłużeniem jćj kolców, a przezco stała się o czwartą 
część lżejszą w pociągu, albowiem dawnićj czterech, a dziś 
trzech tylko koni używają dostatecznie. 


5. Nasiekacz, drapacz (Scarifiers), wytrzebiaez, karczownik, 
gruber, czyli uprawiacz ( Cullivator).*) 

Pomimo wielkićj liczby narzędzi tego rodzaju, a tako- 
wa jeszcze powiększa się corocznie coraz w nowych kształ- 
tach, niepojęto bezwątpienia tak wielkićj ich użyteczności 
w rolnictwie. Używają ich dosyć pospolicie, lecz wybór 
i używanie, nie opierają się na gruntownóm Wyrozumowa- 
niu; co gdy nastąpiło, pewien jestem, że narzędzie to ró- 
wnie wielkie oddałoby usługi angielskiemu rolnikowi, jeżeli 


| *) Zamieściłem dosłowne tłumaczenie nazwan an- 
gielskich narzędzi, o których tutaj jest mowa, jestem atoli 
zupełnie za nadaniem prawa obywatelstwa nazwaniom an- 
gielskim, a to tém bardzićj, że idę w tém za przykładem 
tego narodu, który niewaha się pożyczać wyrazów ze wszyst- 
kich języków, dla oznaczenia pochodzenia rzeczy nazwanej. 
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nie większe jeszcze od żniwiarki amerykańskićj. Gdyż uży- 
wając ich systematycznie, tak pod względem wyboru, jak 
również i samego użycia, oszczedziliby sobie prawie 
o połowę pracy około ogólnćj uprawy roli, zwy- 
kłym sposobem dokonywanćj.*) Lecz chcąc tego do- 
wieść, potrzeba wejść koniecznie w szczegóły zwyczajnego 
gospodarstwa. Rzeczywiście, chcąc ocenić należycie pra- 
wdziwą wartość narzędzi rolniczych dla gospodarza, niedo- 
syć jest rozważyć ich zdolność do wykonania pewnych prac, 
lecz trzeba jeszcze wziąść pod rozwagę użyteczność tćjże 
pracy po jéj wykonaniu. I tak np. plug do miałkiego ora- 
nia, wynalazku pana Kelby, zeskrobuje z trawnika darninę 
tak równo, jak błonkę z kakao, lecz gdyby tak było, mo- 
głoby to być uzyteczném dla ogrodnika, nie dla rolnika. 
Z tóm wszystkićm, pług ten użyteczny jest rolnikowi, albo- 
wiem może on go z wielką korzyścią używać do orania 
$ciernia pszennego w jesieni, co jest ważną nader uprawą, 
jak tego świćżo zrobione doświadczenia dowiodły. 

Na dowód tćj wielkićj oszczędności pracy, trzeba wyli- 
czyć, ile razy należy orać pole, przyjmując systemat cztero- 
polowego gospodarstwa. SFr 


AC. 


Po sprzątnieniu pszenicy, podorać trzeba pole przed 
zimą pórzem przerosłe, a na wiosnę trzy razy jeszcze bywa 
ono orane; a oprócz tego doprawia się tak jeszcze innemi 
narzędziami, iż na tćj roli wyczyszczonćj z chwastów rzepę 
siać można. Następującćj wiosny, wielu dobrych gospoda- 
rzy orze tęż rolę po dwa kroć pod jęczmień, a to dla zu- 
pełnego zniszczenia i zmięszania z ziemią bobków po 0- 
wcach, któremi była rzepa na polu spasiona. W trzecim 


*) Zdanie to, sławnego praktycznego rolnika, które 
podziela areopag agronomiczny, obracający swój głos do 
wszystkich rolników kuli ziemskiéj, spodziewam się, że nie» 
będzie głosem na puszczy na ziemi polskiej. 

(Przypisek tłumacza ) 
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roku następuje sprzęt koniczyny, co daje spoczynek zaprzę- 
gom aż do jesieni, gdzie się Ściernie koniczyny raz orze 
pod siów pszenicy. 
W przeciągu tego płodozmianu, orano: 
Pod warzywo razy 


„ jęczmień » 2. 
2 koniczynę = 0. 
z Ozmine ^ i£ 


W ciągu czteroletniego biegu oranorazy T. 

Doświadczenie nauczyło, że nie orząc roli zaraz po 
sprzęcie pszenicy, podorując ją na dwa cale głęboko, zapo- 
biega się potrzebie częstćj órki, przeszkadzając pórzowi tą 
miałką órką, ażeby korzonków głęboko w ziemię niezapu- 
szczał, a tak oszczędza się wiele niepotrzebnćj pracy. — 
Płytka ta órka dokonywa się za pomocą drapacza (scarifier). 
Łatwo jest bardzo obliczyć oszczędność pracy ztąd wynika- 
jącćj, porównywając szerokość któregokolwiek z rozmaitych 
narzędzi tego rodzaju z szerokością pługa. Pługi nasze 
wyorują zwyczajnie skibę około dziewięciu cali szeroką i 
wymagają przynajmnićj dwóch koni. Drapacz Kolemana, 
jeden z najlepszych do uprawy tęgich gruntów, ma 5 stóp 
szerokości, a zatóm zastępuje 7 pługów i potrzebuje 6 koni 
do pociągu. Te więc 3 pary koni uprawiają tyle roli, ile 
7 par do plugów zaprzężone. Oszczędza się więc wido- 
cznie więcćj niż połowę pracy. Trzeba potóm raz rolę 
pługiem gruntownie zorać, dla wystawienia onćj na wpływ 
zmiękczający mrozów. Na wiosnę można poruszyć raz je- 
szcze drapaczem, mającym nogi, czyli kroje w znaczniejszych 
odstępach, (wynalazku pana Biddeleja) 6! stóp szerokim, 
który można głębićj w ziemię zapuścić od pićrwszego, 
a który pomimo to czterokonnego tylko zaprzęgu wymaga, 
a to .z powodu, że ziemia uprzednićm użyciem drapacza 
głęboko skruszona, na spójni swćj straciła. A że narzędzie. 
to, co do szerokości, wyrównywa 8! pługom 4-konnym, 
więc w tym przypadku zastępują w pracy koni szesnaście. 
Uprawa ta wymaga jednę czwartą tylko sił potrzebnych do 
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órki téjze przestrzeni pola, a oprócz tego oszczedza sie we 
właściwćj porze wiele włóczki i wałkowania, którato o- 
szczędność przechodzi koszta siéwu rzepy w rzędach ró- 
wno odległych, za pomocą machiny Drill. Plan doprawiania 
roli w jesieni tém jest ważniejszy, że wszedł już w po- 
wszechne używanie; słysząc, że sieją pszenicę co drugi rok 
na tćj samćj roli i to z dobrym skutkiem, obchodzi nas to 
jako zjawisko ważne pod względem naukowym; niewysta- 
wiamy sobie atoli, ażeby systemat ten mógł się upowszech- 
nić; lecz gdy spostrzegamy, że doprawa jesienna roli upo- 
wszechnia się coraz wiecéj w dobrych gospodarstwach, wnio- 
skujemy ztąd, że sposób ten uprawy w krótce niezawodnie 
stanie się ogólnym w podobnych położeniach. 

Co się zaś dotycze siéwu jęczmienia po rzepie, to po- 
wiedziałem, że dobrzy gospodarze zwykli byli orać dwa 
razy pod to zboże. Lecz dla korzystania z amoniaku, w mie- 
rzwie owczćj znajdującego się, lepićj jest zorać miałko rolę, 
skoro tylko paszenie owiec na polu rzepą zasianém ustanie. 
Do tćj roboty najwłaściwszy jest pług Kilbya, lub Bentalla 
pług do miałkiego orania (Paring plough), co wymaga tylko 
pół pracy w porównaniu z órką zwyczajnym pługiem. — 
Mróz miękczy ziemię na powierzchni, a wzruszywszy rolę 
przed siówem  drapaczem, cztórema końmi ciągnionym, 
skruszymy ją dostatecznie do siéwu w rzędach machiną. — 


Ostatnia ta uprawa kosztuje niemal À pracy zeięninne 


pługiem i stósownie do tych iwierdźó: obliczmy ie 
ile oszczędzić można pracy, używając tych nowo wynalei 
nych narzędzi. : 
Dawny systemat uprawy roli: Nowy systemat ECCLE ix 
od warzywa orzą 4. raz orząc drapaczem 4 
« 5 pługiem 1 
3 i raz « —drapaczem | 
„ jęczmień » 


9. Ú Y 5 Y 
s koniczynę » 0. $5 j n 
d pszenicę z 1. „s 5 s 1 
potrzebowano 7 upraw, potrzebują dziś 3j u. 
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Tak więc widoczną jest rzeczą, że używając właściwie 
drapaczy (kultywatorów), oszczędza się całkowicie połowę 
pracy pociągowćj, zamiast używania samych pługów, i że 
uprawia się ziemia równie dobrze, jeżeli nawet nie lepićj, 
w piérwszym, niż w drugim przypadku. 

Przyjmując oszczędzenie wydatków pieniężnych za ka- 
mień probierczy w ocenieniu względnćj dobroci narzędzi 
rolniczych, z powyższego obliczenia wynika rezultat: przy- 
puszczając, że órka kosztuje 8 szelingów (16 zł. pol.), go- 
spodarz oszczędza, za pomocą narzędzi, po 7 szelingów (14 
zł. pol.) na każdym akrze ogólnćj órnćj przestrzeni folwarku. 

Rachunek ten można przyjąć za sprawiedliwy na ko- 
rzyść tych narzędzi, tém $mieléj, że na innćj drodze, w in- 
nych porach roku, da się wykonać równie znaczna Oszczę- 
dność pracy końskićj w innych zatrudnieniach gospodarskich. 
Samo się przez się rozumie, że zdarzają się przypadki wy- 
jątkowe w tćj mierze; lecz zastąpienie pługów kultywato- 
rami oddawna już przedstawiało się jako korzystne wielu 
dobrym gospodarzom, lubo zdaje się być rzeczą pewną, że 
żaden z nich nie przeprowadził zupełnie całego 
tego systemu, powyżćj skreslonego. 

Narzedzia te niebyly poczgtkowo urządzone do glebo- 
kiego poruszania tegich gruntów; byłyto pierwiastkowo 
brony, których zęby z postępem czasu przedłużono, kółka 
im przydano, i używano je do wywlóczenia pórzu na po- 
wierzchnię roli zoranćj. Pracę tę zastąpi, spodziewać się 
tego należy, w krótce i nazawsze, czyszczenie roli pod je- 
sień drapaczami. 

Z pomiędzy kultywatorów nagrodami uwieńczonych, naj- 
starszy jest wynalazku pana Biddlei, przez pana Ransome fabry- 
kowany, i jest najlepszy. Jego wielkość zapewnia jemu ruch 
regularny, dźwignia jest dobra, lubo daje narzędziu niezgra- 
bny kształt. Szukano różnych sposobów, dla zapobieżenia 
téj niedogodności, i najlepićj zdaje się zadanie to rozwiązał 
pan Koleman, dając swćj dźwigni kształt prostego drąga, 
który wyważa kroje z ziemi, jeżeli mieléj ją wzruszać mają, 


- orania pojedyńczemi plugami, przemilezeli$my 
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i przeciwnie, jeżeli. tego potrzeba wymaga, zatapia je w zie- 
mię. Urządzenie w ten sposób dokonane i wydoskonalone 
wielce ułatwia zastąpienie pługa kultywatorem. Po wypr 
bowaniu narzędzi rolniczych, używałem kultywatora Cole- 
mana i daję mu teraz pierwszeństwo przed innemi wiel- 
kiemi skaryfikatorami, a które mają te dwie wady, że cza- 
sem wyskakują z ziemi i zbaczają czasem z kierunku pro- 
stego, dla czego na pewne miejsca trzeba powracać i po- 
prawiać je, zapuszczając narzędzie w rolę w poprzecznym 
kierunku. Colemana narzędzie idzie ciągłe tak regularnie, 
jak dobry plug, dla czego nigdy żadnych nie wymaga po- 
praw. Do poruszania miałko bardzo roli tłustćj, narzędzie 
Colemana jest za szerokie, niekiedy w tych przypadkach 
wązki ekstyrpator Benthala zasługuje na pićrwszeństw 
który wązkim swoim ryjakiem, podobnym do ostropyska ry- 
by morskićj, silnie się do ziemi przyczepia. Narzędzie to 
tanie, uwieńczone zostało nagrodą jako pług podziemny, i 
lubo to jest ogólną zasadą, że każde narzędzie jedno tylko 
przeznaczenie mieć powinno, co do tego przedmiotu w: ją- 
tek od ogólnego prawidła jest zupełnie Sepa i ag 
Jeden jeszcze pług tani do miałkiego poruszania ziemi, a ra- 
czćj do ‘zbierania płytkićj skiby (paring) zasługuje na uwa- 
ge rolników, lubo nieznajdował się na wystawie, tj. plug 
wynalazku pana Kilby, który ma tę zaletę wielką, se z ró- 
wną doskonałością podrzyna dzo miałkie skiby i o. 
przewraca. z 
= Wskazując powyżéj sposób ograniczenia konie 


stemacie zimowych sprzętów, wplatanych w norr lo- 
dów zmiany, jakoto: siów żyta lub wyków zimowych, gro- 
chu zimowego lub bobów, na paszę w stanie zielonym słu- 
żących; ponieważ sprzęty te sowicie wynagradzają uprawę 
dodatkową, którćj wymagają. Trzymając się po prostu da- 
wnego systemu, lecz używając tylko. nowo wjnalezionych 
narzędzi, niepotrzebujemy częścićj orać w- ciągu czterech 
lat, jak tylko razy dwa zamiast ośmiu razy, tj. raz 
Rok III. Tom VIII. 37 
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przyorując skoszoną lub spasioną koniczyne. 
gdzie razem i mierzwę przyorać można; drugi raz 
głęboko trzeba orać przed zimą pod warzywa, dla 
wystawienia nieprzywleczonéj roli na działanie 
mrozów. * 

Niemogę w tóm miejscu odmówić sobie tego przewi- 
dzenia, lubo to tylko do teoryi należy, że jeżeli kiedy para 
użytą będzie skutecznie do uprawy ziemi, użytą będzie ra- 
czéj do ciągnienia extyrpatorów i tym podobnych wielo- 
krojowych narzędzi, aniżeli do rydli lub pługów, a to dla 
tego, że za jednym pociągiem szerokie pasmo ziemi upra- 
wiać można z łatwością za ich pomocą. `) 

Usenera pług, nazwany Locomotive, prowadzi, czyli 0- 
braca cztery pługi z czterema lemieszami, krojami i odkła- 
dnicami zwyczajnéj wielkości. 


—— 


Skończywszy przegląd narzędzi do uprawy ziemi, przy- 
stępujemy do narzędzi do siówu i sadzenia roślin w rzędy 
i do uprawy ziemi podczas ich ILU renych- 


Oddział lig: Narzędzi używanych do siówu 
i sadzenia roślin. 
1. Machiny do siéwu w rzędach równo-odległych (Brill). 


Znikł już zupełnie siéwacz ze swoją płachtą w połu- 
dniowćj części Anglii, spędziła go z pola machina składana, 


*) Nie wolno przypuścić, żeby powyższe wykazanie 
wielkich korzyści, wyniknione ze zastąpienia dawnych rol- 
niczych narzędzi nowemi wydoskonalonemi, nieskłoniło rol- 
ników racyonalnych, a przytém posiadających odpowiedni 
kapitał do zmienienia swego sposobu gospodarowania po- 
dobnym sposobem, wymaga tego ich własny interes; w Za- 
wodzie tak ważnych rolniczych ulepszeń winni są przewo- 
dniczyć swym przykładem mnićj zamożnym, i z postępem 

ym ziomkom, 


rolnictwa w teoryi i praktyce mniéj obeznan 
Uwaga tłumacza. 


e -— 


Drillem nazwana, wyrzucająca rzędami ziarna, a która jest 
końmi ciągniona. W tym przypadku przynajmnićj zdaje się, 
że nowa ta operacya powiększa wydatki gospodarskie, a na- 
dewszystko, ze-ona pociąga za sobą powiększenie zaprzęgu. 
Lecz właśnie: tutaj rzecz się ma przeciwnie; zmniejszenie 
pracy pociągowćj, jest skutkiem tćj nowości. Lubo widzi- 
my jednego tylko siéwacza, chodzącego z sićwem po ugo- 
rze, atoli idą za nim rozmaite machiny: haki, pługi, brony, 
które lubo proste w swym składzie, wiele jednakże potrze- 
bują siły pociągowćj, przebiegając rolę kilkakrotnie, a to 
postępując sobie podług odwiecznego sposobu uprawy sićwu. 
Następujący ustęp znajduje się w rozprawie pana Hux- 
tona o owsie; za którą pozyskał nagrodę od Towarzystwa 
król. rolniczego angielskiego i która ogłoszona jest dru- 
kiem. ") 
 Siéw i włóczka. W Szkocyi sieją powszechnie 
z wolnćj ręki na skibie w zimie zoranćj i przywłóczą siów, 
prowadząc brony dwa, trzy, a nawet i cztery razy po tóm 
samém miejscu, zaprzęgając do dwóch bron parę koni. Lub 
tćż sześć bron spięte po trzy, do których zaprzęgają sześć 
koni, prowadzone przez dwóch fornali; te zaprzęgi idą za 
siewaczem w podłuż zagonów i dają po dwa strychy, tojest, 
że brona przechodzi dwa razy po tém samém miejscu. 
Podług zdania pana Huxton, trzy jeszcze strychy doda- 
ne, a zatem zbiorowo pięć strychów wystarczają do zupeł- 
nego doprawienia ziemi, kruchćj naturalnie; — lecz inaczćj 
rzecz się ma, jeżeli powierzchnia roli jest zrośnięta, jeżeli 
jest darń niezupełnie zgniła, w tym przypadku włóczka nie- 
ma końca. 
Odlogi gliniaste lub role mokro zorane zmudnćj nader 
wymagają włóczki do zupełnego skruszenia. Potrzebne są 
dwa dubeltowe strychy w podłuż zagonów i składów dla 
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skruszenta podórki tak dalece, ażeby brona idąca w poprzek 
nie wywracała darniny trawą na wierzch, i rzadko bardzo 
można doprawić podórkę, dając jćj mnićj jak sześć podwój- 
nych, czyli dwanaście pojedyńczych strychów. ` ; 
Tym sposobem musi kon do brony zaprzezony przejść 
dwanaście razy po jednóm i tém samém miejscu, wyobra- 
żając sobie, że każdą część roli trzeba: włóczyć dwunastu 
konmi razem, łatwo pojmujemy, 0 ile się oszczędza siły po- 
ciągowćj, używając siównika Wobreruskiego, zaprzezonego pa- 
rą końmi, równego szerokości z broną; który siejąc w rzę- 
dy, przykrywa zarazem siów ziemią, mając za sobą lekką 
. brone, przezco oszczędza się widocznie na dwunastu koniach 
ośm, czyli dwa konie na trzech. Przypuszczając, Ze W 0- 
gólności role bywają zwykle tak dobrze doprawione, że 
siéw nie wymaga dwunasto- strychowćj włóczki, rozumiem, 
że będziemy w obrębie rzeczywistości, przyjmując, że go- 
spodarz, który dotąd siewał z wolnéj ręki, używając dziś 


machiny Wobreruskićj, oszczędzi o połowę pracy pociągowćj. 
Siejąc w rzędach machiną, oszezedzamy także wiele 
ziarna. Lecz zasługuje tutaj jeszcze na gę, jak dobrze 


się kombinuje ten sposób siówu z użytkiem skaryfikatorów. 
Zaczóm znano dryllowanie (sianie w rzędach), wiele rolnik 
na to zwracał uwagi, ażeby pług przewracał i układał ski- 
bę na skibę pod kątem 452; a to dla tego, ażeby brona 
mogła ziemię kruszyć doskonale i głęboko, rozbijając ster- 
czące grzebienie na każdćj skibie. Nikt nie wpadł na tę 
myśl, ażeby siać na roli skaryfikatorem skruszonćj. Teraz 
przeciwnie, sieją na roli zupełnie równćj na powierzchni; 
drylloją teraz pszenicę po sprzęcie turnipsów w zimie na 
roli płasko zoranćj pługiem z przekładaną odkładnicą, bo 
tylko na pół cala głęboko (pared); pług pana Hilla Nr. 24. 
jest najwlaSciwszém narzędziem do tak miałkiego orania, 
gdyż drill przykrywa siew dostatecznie, a siéw pszenicy WY- 
maga spodka dosyć uległego (a firm bed). Plug drillowy 
jest oprócz tego nieodzownie potrzebny do użycia niektó- 
rych nawozów sztucznych, nowo wynalezionych; które on 


= ai — 


za pomocą właściwych do tego krojów wpuszcza w głębo- 
ko wyorane równoległe brózdy i zaraz ziemią przykrywa, 
zapobiegając tym sposobem, ażeby nawozy tego rodzaju mo- 
cą swoją ziarna nie niszczyły, które tenże drill wpuszcza w tęż 
samą brózdę mierzwą. napełnioną i ziemią w stósownéj gru- 
bo$ci już przykrytą. Czyszczenie i doprawa roli podczas 
rosnięcia zbóż, za pomocą radeł końskich wielo-rzędowych, 
tak wyborne w swych skutkach, zawisło także od siéwu 
zbóż machiną w rzędach; dla czego uważać ją można za 
klucz nowego systemu rolnego gospodarstwa. U- 
ważać więc potrzeba drillowanie i używanie skaryfikato- 
rów jako jeden i nierozdzielny system gospodarowania, i nie - 
loicznie robiłby rolnik, gdyby drillował uprawiając rolę d 
wnómi narzędziami i dawnym sposobem, wykalkuk 0 
na siéw z wolnćj ręki, lub tóż siejąc machina, niemierzw Qc 
także machiną w rzędy i nieużywając końskich wielo-rzedo- 
wych radeł podczas rośnięcia zbóż. 

Przystępując do przeglądu różnych machin do siéwu 
w rzedy, zaczniemy naprzód od drilla nazwanego powsze- 
chnym (general purpose Drill). Jestto narzędzie bardzo do- 
kladne, stósowne do siéwu łącznie z mierzwieniem, lub bez 
tego, pszenicy , bobów i rzepy, w różnych odstępach odpo- 
wiednich naturze siéwu, od dwóch stóp do siedmiu cali sze- 
rokich. Prawdziwie nazwaćby to można połączenie dwóch 
drillów, które można w części dowolnie zastępować jeden 
drugim ; lecz pomimo, że narzędzie to działa wybornie, je- 
dnakże zważywszy, że rzadko wypada siać zboże 


z mierzwą, nastręcza się nam to pytanie: czyli je i6 


jest kupić. zamiast jednego dwa drille, z których je do 
siéówu zboża, a drugi do siéwu rzepy zbudowany? Jedne- 
go ulepszenia potrzebują wszelkie siéwniki, a to jedynie 
ściąga się do ulżenia pracy prowadzącemu je wyrobnikowi. 
Dawnićj narzędzia te dwa tylko koła miały, leez od czasu 
jak je używać poczęto także i do mierzwienia, gdzie ciężar 
gnoju utrudza znacznie pracę wyrobnika, który chcąc utrzy- 
mać narzędzie w regularnym ruchu i prostym kierunku, dy- 
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rygując konia kijem w jednćj ręce trzymanym, drugą ręką 
kierował grądziel, czyli dyszel, lecz to z takiém wysileniem 
musiał uskuteczniać, że mu ramię odrętwiało zupełnie, za- 
czóm do drugiego końca pola doszedł. — Dlatego to pan 
Garret dodał do swćj machiny przodek, którym kieruje wy- 
robnik ze wszelką łatwością za pomocą liwarka, a to w ten 
sposób: że jedno koło idzie koleją, którą naznaczył już u- 
przedni bieg tego samego siównika; tym sposobem zape- 
wniona jest równoległość rzędom siéwu. Sposób ten kiero- 
wania machiny przynosi razem znaczną ulgę koniowi i zmniej- 
sza trudów wyrobnikowi, albowiem cztero-kołowa machina 
nie gniecie grzbietu konia. Ulepszenie to wydoskonalił wię- 
céj jeszcze w swćj zasadzie pan Hornsby. *) 

Wielkie zalety machin do siówu rzędowego panów: 
Hornsby i Garreta są powszechnie uznane. Drill Woburn- 
ski panów Honsman pozyskał także medal, i to ma właści- 

RN 


. *) Sprawozdanie względem wypróbowania siéwni- 
ków rzędowych (drillów) powiada: że wybrano około 
20 tych narzędzi pomiędzy znajdującómi się na wystawie 
wszech-narodowéj, i posłano je na wypróbowanie do Pusey, 
Było tam pięć drillów pana Hornsby i Synów i ich dziesie- 
cio-rzędowy drill do siéwu zboża i rozmaitych roślin ( ge- 
neral purpose) uznano za machinę dobrze bardzo skombi- 
nowaną i wykończoną, do któréj zastósowauo wszelkie po- 
prawy nowo wynalezione i opatrzono ją w rurki z kauczu- 
ku, którómi ziarno z machiny spuszcza się do brózd kroja- 
mi zrobionych, na któryto wynalazek rzeczeni fabrykanci 
patent otrzymali. Użycie tych rowków zdaje się być wiel- 
kiém wydoskonaleniem drillów, które dotąd miały czarki, 
czyli kubki blaszanne, za pomocą których ziarno uchodziło 
i padało na ziemię nie dosyć regularnie, Drill ten ma je- 
szcze jedno udoskonalenie, a tém są dodane dwie szyny, za 
pomocą których wywierać można równe parcie na każdy 
krój. Podwójne działanie drąga, czyli liwara, ułatwia u- 
puszczanie mierzwy w brózdy równoległe, tak głęboko jak 
chcemy, i przykrywanie takowćj przed siówem ziarna, 
Drill ten sprzedawany jest po cenie 44 funtów szterlingów, 
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wego, że we wszystkich narzędziach tego rodzaju aparat 
siéwny zawieszony jest na wozie, a tutaj-wóz spoczywa na 


tojest około złotych polskich tysiąc siedmset sześćdzie- 
siąt. a 

. PRAG drill do siéwu zbóż i innych na- 
sion, urządzony jest szczególnićj do siéwu zboża na polach 
spadzistych, na podgórzach opatrzony on jest w szrubę do 
dowolnego ścieśniania, lub rozszerzania, i w dwie nogi, 
czyli pręty nakształt tych, jakich używają jako regulatorów 
w machinach parowych; są one przytwierdzone z jednćj 
strony drilla, co jest ulepszeniem równie ważnóm i dowo- 
dzi jak pomysł ten jest dowcipnym: w skutku albowiem 
tego przyrządzenia, sam drill będąc zawieszony w pośrod- 
ku, łatwo być może kierowany, nie przerywając bynajmnićj 
jego ruchu. Ma on także w swym składzie gatunek sa- 
d (slides) do regulowania ilości siéwu. Również opa- 
trzony on jest w rury z kautczuku i kroje z szynami po- 
dobnémi do tych, o jakicheśmy powyżćj nadmienili, niemniej 
jak w kierownik (steeroge) z przęślicą i z kółkiem zębia- 
stem, za pomocą którego urządzenia można kierować tém 
narzędziem równie łatwo jak akuratnie. Machina ta dzia- 
łała z wszelką akuratnością i doskonałością, i dla tego wła- 
śnie przysądziliśmy medal jéj wynalazcy. | | AF 

Drill upuszczający ziarna pojedyńczo w trzech równo- 

odległych rzędach, który był także próbowany, jest zastó- 
sowany do użycia tak na roli płasko, jak również i w za- 
gony zoranćj. Rozrzuca on gnój na proch skruszony w od- 
stępach dowolnych, od 10 do 15 cali szerokich i w upo 
banéj ilości, od 10 do 50 buszlów na akrze (26 korcy ` 
szawskich na jeden mórg magd.) Siéw może według upo- 
dobania gospodarza spadać na mierzwę w brózdy wpuszczo- 
ną bezpośrednio, lub tćż pokrywa ziemi może sićw od na- 
wozu przedzielać, Narzędzie to wiele oszczędza nawozu i 
działalo bardzo dobrze w jego próbie, dla czego jego wy- 
nalazca był również medalem wynagrodzony. 


a) Ustęp ten sprawozdania uczynią zrozumialszym ryciny i 
opis narzędzia, 0 którém tutaj mowa, umieszczone w katalogu opi- 
sowym. ( Przypisek tlómacza.) 
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krojach, które mają podobieństwo łyżew przytwierdzonych 
prętów żelaznych, tak, iż się zdaje, że drill ten posuwa 
na łyżwach. Dla tego machina ta idzie dobrze w twar- 


Drill dwurzędowy do sićwu rzepy na zagonach, da stę 
użyć równie jak i trzy-rzędowy na roli płasko zoranćj, do 
tów turnipsów, buraków, wraz z mierzwą. Drill ten o- 

atrzony jest w rozmaite ulepszenia; wałki mają w różnym 
e eio i przecięciu z wklęsłą powierzchnią, tak, iż ma- 
chiny tój używać można na zagonach wązkich lub szero- 
kich. Wałki z powierzchnią wklęsłą, idące za siéwem, zo- 
stawiają radliwy w pićrwiastkowym kształcie. Drill ten 
tak jest obecnie wydoskonalony i działa tak dobrze, żeśmy 
mu także medał przyznali. 

- Panowie Garrett i Synowie, wystawili także powsze- 
chnie ich znany drill, do rozmaitego użytku, opatrzony 
w zwykłego regulatora do kierunku tćj machiny, gdy jest 
Żyw a spadzistościach pagórków. Narzędzie to tak 
jest urządzone, że można mnićj lub więcćj gnoju upuszczać, 
i jest opatrzone w indeks, wskazujący ilość rozrzuconego tą 
machiną gnoju. Cena jest 42 funty szterl., czyli 1,680 zło- 
tych polskich. Drill ten działał w czasie próby nadspo- 
dziewanie dobrze, dla czego przyznaliśmy medal jego wy- 


ro-rzedowy drill do siéwu turnipsów na płasko- 
i, opatrzony w wydoskonalone przyrządzenia. 
Drill do rozmáitego użytku, wytrzymał także trudną próbę 
wraz z innómi machinami tegoż samego rodzaju, i w ogól- 
ności uznaliśmy, że działał cokolwiek lepićj od innych dril- 
1ów równocześnie doświadczanych, i dla tego przyznaliśmy 
eic. : : : 

Drill na taczce ustawiony. — Skład i wykończenie je- 
go budowy, pozyskały mu jednozgodne pochwały ze strony 
biegłych przysięgłych; sieje on doskonale nasiona traw roz- 
maitych, i w ten sposób jak z wolnćj ręki, za pomocą je- 
lnéj amćj skrzynki, mającćj wewnątrz przedziały, 
nasionami traw napełnione, upuszczają Je 
a w takićj ilości jak potrzeba. Nasiona te, 
przedziałach znajdujące się, mięszają Się na 
u w przechodzie, zaczém na rolę upadną, nP: koni- 
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déj zlemi i tworzy spód zsiadły pod siów pszenny, w ziemi 
kruchéj. Każdy krój działa niepodlegle, jak gdyby był za- 
wieszony. Téj niepodległości krojów w działaniu tćj ela- 


E 
czyna z rajgrasem, Uważając narzędzie to za bardzo uży- 
teczne, wskazaliśmy je jako godne wynagrodzenia medalem, 

Panowie Ransomes i May z Ipswich, wystawili bardzo 
dobrze zbudowany drill do upuszczania sićwu pojedyńczć- 
mi ziarnami (Drop-drill), który siał wybornie, i który w ca- 
łym składzie wielce się różni od innych narzędzi tegoż sa- 
mego rodzaju; przyznaliśmy jego wynalazcy medal dla je- 
go a. wybornie skombinowanego i dla wykończonćj je- 

o roboty. ALE 

5 Pan Bushy z Newton-le-Willo's, blisko Bedale, wysta- 
wil sićwnik, który (Ribbing drill) nazwał. Jego skład jest 
stósowny, bardzo prosty i mocny, i sieje wybornie, brózdę, 
w którą ziarno wpada, robi szćrszą niż zwykle, co wielu, 
osobliwie cudzoziemców, za rzecz bardzo korzystną uważa, 
— Cena tćj machiny jest funt. szterling. 14, czyli 560 zło- 
tych polskich.  Jćj wynalazca otrzymał również medal. 

Panowie Horseman i Syn z Woburn, w hrabstwie Bed- 
ford, wystawili siéwnik do zboża w rzędach, o posępu 


pu 
mach 
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szami. Drill ten sieje bardzo dobrze. — Cena jego 18— 20 
jo |. Jego wyna- 

lazca równie jak inni otrzymał medal. — ^. 
Pan Clacs z Belgii wystawił drill dziewiecio-rzedowy 
prostego składu, dobrze zbudowany, który przy próbie siał 
wybornie. Kroje, czyli raczćj lemiesze jego, otwierają ski- 
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styczności, wymaga nierówność powierzchni ziemi zoranćj, i 
zadanie to wynalazca tego narzędzia trafnie rozwiązał — je- 
dna para krojów przytwierdzona jest u końców pręta po- 
przecznego u wagi, druga znowu u innego pręta, a inna 
znowu jest przypięta do pręta środkowego. *) Tym sposo- 
bem każdy krój bierze potrzebny udział niepodlegle w dzia- 
łaniu tćj machiny. Dla tego łatwićj jest nierównie prowa- 
dzić ten drill jak każdy inny, że on ma swoją własną pod- 
stawę, podobnie jak pług, i dla tego podobnie jak tenże jest 
z tyłu kierowany, a ztąd kto umie wyorać pługiem prostą 


bę szerszą od drillów angielskich; a brona przytwierdzona 
do tego narzędzia, przykrywa ziarno, skoro tylko na ziemię 
upadnie. Wszystkie części składowe tego siównika, tak są 
mocno zbudowane, że niemogą częstemu zepsuciu ulegać i 
wszelkie reperacye może zwyczajny kowal wiejski wyko- 
nać; do jéj pociągu jeden kon wystarczy. — Cena 10 funt. 
szterl., czyli 400 złot. pol. Dla tych wszystkich zalet, dla 
prostego składu i niskićj ceny, przyznaliśmy medal wy- 
nalazcy tego sićwnika. 

Narzędzie do polewania gnojówką. Panowie 
Reewes i J. Bratton z Westburry, wystawili narzędzie do 
rozlewania gnojówki; narzędzie to polewało pole doskona- 
le, bądź to czystą rnojówka, bądź to dosyć gęstym mułem, 
z rynsztoków pochodzącym. Mechanizm tego narzędzia jest 
tak doskonały, że nigdy się zatkać niemoże najgęstszym 
nawet szlamem. Machina ta składa się z kilku rzędów 
wiader przytwierdzonych na łańcuchach lub pasach, i te 
obiegają około dwóch grubych walców, w miarę jak kara 
postępuje. Kołami tego wozu są walce, około których o- 
biegają wiadra z płynnym gnojem. | Cena téj wybornéj i 
tyle uzytecznéj machiny, a szczególnie do płynnego gnoju 
ze wszelkiemi do tego preparatywami, jest 16 funt. szterl.. 
czyli 640 złotych polskich. Oceniając użyteczność takowej, 
jéj wynalazcy przyznaliśmy medal. 

mue aeS ©. B. Challoner. | 
.*) Mechanizm ten objaśnia rycina w Katalogu opi*o- 
wym przy rycinie Brilla, do którego należy zamieszczona. 
À (Przypisek tlómacza.) 
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skibę, ten może siać dobrze tym drillem, kierując konie 
lejcami, których dwa zwykle do tego siównika zaprzęgają. 

Trudnilismy się dotąd drillami, jedynie do siéwu zboża 
urzgdzonémi. Chcąc uzupełnić obraz, do jakiego doszła obe- 
cnie mechanika rolnicza, przystępujemy do drillów, do sie- 
wu rzepy przyrządzonych, które potrząsają zarazem mie- 
rzwą rolę, a mianowicie kościami na proch stluczonémi lub 
nad fosforanem (superphosphatem). Wiadomo wszystkim 
rolnikom, iz dwojaki jest sposób siéwu rzepy: sieją ją bo- 
wiem jedni na roli płasko zoranćj, a inni na grzbiecie dwóch 
skib, w jedną radlinę spędzonych; drugi ten sposób siéwu, 
czyli uprawy pod siéw, nazywa się Northumberlandzki, i na 
ten koniec używają pługa czyli radła z dwóma odkładnica= 
mi na zawiasach. Na roli tym sposobem w radliny poora- 
néj rozrzuca się mierzwa w brózdy, poczém radlo rozoru- 
jąc radliny, gnój ziemią przykrywa. Na radlinach, tą powtór- 
ną órką uformowanych, sieje się drillem pana Hornsby proch 
kościany i rzepa, a wklęsłe wałki, do téjze machiny nale- 
żące, zaokrąglają sterczące radliny i przyciskają ziemię na- 
sienie pokrywającą. Sposób ten sićwu rzepy na grzbiecie 
radlin, przyjęty jest najpowszechnićj w okolicach Anglii zi- 
mno-północnych i w wilgotnych zachodnich, w Northumber- 
land i w Lankaster. W okolicach zaś naszych, więcćj su- 
chy klimat mających, jakoto: w hrabstwach Linkoln i Berg, 
wolemy czekać deszczu i wtenczas uwijamy się z siówem 
rzepy. — Używając do siówu rzepy drilla sześć stóp sze- 
rokiego. siejemy od razu cztery rzędy, dając przytém lekki 
pognój; à tak zdołamy dokonać całego siówu na czas i ziar- 
no znajduje się w ziemi wilgotnćj, tyle potrzebnéj do kiel- 
kowania, zaczém wiatr i susze zaczną pył unosić. 

Pomimo atoli, że cztero-rzedowy drill do sićówu rzepy 
czas siówu znacznie skraca, gospodarze południowych oko- 
lic widzą się być często zmuszeni w lipcu czekać za odwil- 
żającym dészezem, a czekać niekiedy nadaremnie, a po spó- 
inionym sićwie niemożna na obfity plon rzepy liczyć. Rol- 
nik jeden południowych okolic, pan Chandler z Lawengton, 
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wynalazł machinę do zwalczenia téj przeszkody naszego kli- 
matu. Drill jego do polewania spuszcza po kazdym kroju 
do mierzwienia tyle, ile potrzeba płynu mieszanego z pro- 
chem gnojowym, aby ziemia, pomimo że jest upałami w proch 
zamieniona, silne rośliny wydała. Po trzech -letnićm cią- 
głóm używaniu tego narzędzia, poświadczyć winienem wiel- 
ką jego użyteczność. W lipcu roku upłynionego, kiedy eko- 
nom mój przerwał siéw rzepy dla nadzwyczajnćj suszy, ka- 
załem użyć drilla do polewania wodą, w skutek czego mia- 
łem obfitszy plon, niż gdym używał drilla do potrząsania 
roli zproszkowanym gnojem. Użycie wodnego drilla nie po- 
większa nawet pracy, jeżeli woda jest pod ręką i nietrzeba 
jéj sprowadzać zdaleka, gdyż nieuzywa się samego gnoju 
w proszku, albowiem przymięszywa się do niego popiołu, 
aby się lepićj z ziemią zmięszał. Zaopatrzenie się w po- 
piół nie kosztuje zwykle więcćj, jak sprowadzenie wody z pe- 
wnćj odległości; a gdyby nawet i dészezu nie brakowało, 
to doświadczenie uczy, że zwyczaj skrapiania roli mokrą 
mieszaniną sprawuje to, że stósunkowo mała ilość gnoju 
daleko wiecéj skutkuje, a to dla tego, że płynny gnój roz- 
wiązuje chemicznie, a nie mięsza się tylko mechanicznie 
z ziemią: (Superphosphat) nadfosforan przyspiesza jego dzia- 
b. SR nawet gruncie. 

_ Jest jeszcze jeden gatunek drillów. Zwyczajne drille 
do mierzwy koncentrują się tylko w liniach po nad rzę- 
dami rzepy. Teraz, zamiast jak dawnićj, zrzucać z kar po 
60 bushlów *) na akr, jak to robiono w hrabstwie Linkoln, 
sialismy późnićj w liniach po 16 bushlów na akrze, kości 
skruszonych, a w najnowszych czasach po 3 tylko bushle 
na akrze superphosphatu nadfosforanu, preparowanego z ko- 
ści lub ze szczątków zwierzęcych, pozostałych z dawnych cza- 
sów, w których nawet profesor Liebig radzi szukać fosforu. 

-Lubo siejemy rzepę w rzędach i lubo takowa gesto 


" Ake 12 morga magd. Bushel 10 garncy warsz, 
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wschodzi w liniach, ledwie się te młode rośliny zaziełenłeją, 
a jużci radło końskie na dwudziestu bujnych roślinach dzie- 
więtnaście wycina, tak, że rola na nowo kolor szary przy- 
biera. Dla tego trzeba w rzędach tyle miejsca dla roślin 
zostawiać, ile potrzeba, ażeby mogły liczne korzonki głębo- 
ko zapuszczać i krzewić się. *) Szkoda atoli, że wiele mie- 
rzwy zużywa się na pokarm dla roślin, które są niejako na 
zepsucie przeznaczone. Dla tego pan Hornsby wynalazł 
drill do upuszczania ziarn pojedyńczo i gnoju razem w li- 
niach, a nieprzestając na tym wynalazku, wydoskonalił ta- 
kowy, dając rozmiar dla ziarn odstępów takich, w jakich aż 
do dojrzałości rosnąć mają. Drille tego rodzaju doznały 
jeszcze tego wydoskonalenia, że można stósownie do potrze- 
by dowolnie zmieniać odstępy rzędów od 15 do 30 cali, a 
odstępów między roślinami od 9 do 18 cali. Ilość mie- 
rzwy do pognoju może być także dowolnie zmieniana od 
10 do 30 bushlów na akr. 

Przebiegłszy rozmaite gatunki drillów, do siewu zboża, 
rzepy, na radlinach, na płasko zoranćj roli, drille do su- 
chych materyj i do płynnych, do sićwu w rzędach i w po- 
jedyńczych ziarnach; przystępujemy teraz do rodzaju narzę- 
dzi, zpowinowaconych w prawdzie z poprzedzającemi, lecz 
zupełnie nowego wynalazku. 4 


Ə, Roznosiciel mierzwy (Topdressor-or Manure-distributor. yo 
Lubo, jakto powyzéj nadmienilem, rzadko do siówu psze- 


"AR TE am 


*) Na polskiéj ziemi buraki cukrowe te rolę grać po- 
winny, stósownie do obecnych okoliczności, jaką grają tu- 
taj turnipse; obie te rośliny są sobie podobne nieledwie pod 
względem ich hodowania i wymagają tych samych prawie 
staran. Postęp, jaki zrobiło hodowanie rzepy w Anglii, za- 
sługuje dla tego na szczególniejszą uwagę rolnika polskie- 
go, Z powodu, że obecnie żadna inna roślina nie zapewnia 
mu większych korzyści pieniężnych, pomnażając zarazem u= 
rodzajność ziemi, Przypisek tlómacza. 

*) Uwaga dla Redakcyi Ziemianina. Topdressor i Mae 
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niey uzywaja drilla urzgdzonego razem do mierzwienia w rze- 
dach, a to z przyczyny, że pszenicę zwykle sieją w miej- 
scach, gdzie jest wiele w ziemi elementu najpotrzebniejsze- 
go temu zbożu, tojest saletrorodu, a to na polach $wiézo 
gnojonych mierzwą bydlęcą, lub hurtowanych owcami; po- 
mimo to niemasz zboża zawodniejszego od pszenicy, CO do 
urodzaju, na gruntach lekkich lub zanadto ciężkich; najczę- 
ścićj bywa, że sićwy pszenne dobrze wyglądające przed Bo- 
ż6m-narodzeniem, wyglądają żle przed świętem Zwiastowa- 
nia Matki Boskiéj. Przodkowie nasi zwykli byli pokrzepiać 
zwątlone siły pszennych siéwów sadzami, luh gnojem gołę- 
bim; albowiem te zawierają w sobie wiele amoniaku; i mie- 
rzwą tą posypywali szezególniéj po nad brózdami zagonów, 
gdzie rosliny najwięcćj cierpią od zatrzymującćj się tam wo- 
dy dószczowćj. Lecz poprawa ta na małą bardzo skalę wy- 
konywaną bywała, z przyczyny małego zapasu tego mate- 
ryału. Teraz, mając guano i saletrzanu podostatkiem, mo- 
iemy łatwićj temu złemu zaradzić. Lecz z przyczyny lek- 
kości tego rodzaju mierzwy, szczególniéj guano, wiatr ją u- 
nosi, zaczém padnie na ziemię, gdy są ręką ludzką siane, 
a czasem, kiedy wiatr nie był nawet bardzo gwałtowny, 
zdawało mi się, że siejąc ten pognój, użyzniałem pola me- 
go sąsiada tyle, ile moje własne. Potrzebne więc było na- 
rzędzie do mierzwienia. Na zjezdzie rolniczym W Exester 
pokazało się o$m tego rodzaju rozmaicie zbudowanych, 


© i 


nure - distributor sąto drille do rozrzucania rzędami gnoju 
zwierzęcego lub innćj mierzwy pokruszonćj, niemięszanćj 
lub téz zmięszanćj z ziemią. Tłómacz zostawia to rozwa- 
dze i zdaniu Redakcyi, jaką zechce ona dać nazwę tem" 
narzędziu cudzoziemskiemu, nieznanemu jeszcze dotąd pol- 
skiemu rolnikowi; nazwaćby można było to nowe narzę- 
dzie: Drill do mierzwienia w rzędach, albo Roznośnik po- 
gnojów, lub nazwisko tego, który pierwszy to narzędzie 
do kraju sprowadzi itp. 
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i z nich, wynalezionym przez pana Halmes z Norwich, przy- 
znano palme zwycieztwa. 

Przyjemnie mi jest, że mogę powiedzieć, ze nietylko 
jest bardzo użyteczny ten wynalazek, lecz że już wszedł 
w dość powszechne używanie. Machina ta, pomimo, że jest 
niedawno wynaleziona, i że nowych nakładów na sztuczne 
pognojenie wymaga, używana jest bardzo powszechnie w za- 
chodnićj części Norfolku, téj klasycznéj ziemi pod wzgle- 
dem postępu rolniczego. Za jćj pomocą mićrzwią pszenicę 
na wiosnę, dając bardzo małą ilość pognoju, jakoto 3 bu- 
shle na akr, co wynosi około berlińskiego szefla na je- 
den mórg reński, guano lub saletrzan sody (nitrat of soda), 
albo w większćj ilości nadfosforanu i kuchów olejnych. *) 
Jest do życzenia, ażeby zrobiono to doświadczenie; już na 
wielu miejscach stało się powszechnie znaném, ponieważ 
rolnik skłania się predzéj do zaprowadzenia w swém go- 
spodarstwie popraw, kiedy słyszy, że one juz są gdziein- 
dzićj z dobrym skutkiem w używaniu, a jeżeli kiedy mówi 
za niemi teoryczne tylko rozumowanie. Drugi argument 
jest ten, że się wydatek prędko wynagradza; mówi także 
za używaniem tćj machiny; albowiem doświadczenie nieda- 
wno zrobione nauczyło, że saletroród (nitrat) użyty na ja- 
łowych gruntach, dwa razy tyle przynosi zysku, często na- 
wet w piérwszym roku, ile rolnika kosrtowal, tojest blisko 
jeden kwarter pszenicy na akrze. 


3. Machina 


*) Rolaikowi polskiemu potrzebna jest na teraz zna- 
jomość zamiany i stósunków miar zboża i przestrzeni E 
jętych szczególnie w Austryi, Rosyi, w królestwie pruskiém, 
angielskiém i w rzeczypospolitćj francuzkiéj. Następujące 
tabele wskazują te zamiany i stósunek, redukując wszelkie 
miary zboża na cale sześcienne paryzkie, a miary przestrze» 
ni na pręty kwadratowe reńskie, czyli normalne pruskie; 
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3. Machina do gnojenia w rzędach. 
(Wynalazku pana Holme.) 

Rzecz prawdziwie zastanowienia godna, że machina ta 
bardzo prosta w swym składzie i tania, w pewnych miej- 
scowościach zastępować zaczyna drill, kosztowniejszy i bar- 
dziéj składany. — Używają jćj albowiem, podług wyraże- 
nia się pana Holme, jak następuje: 

W zeszłym roku wiele jćj używano do gnojenia pod 
rzepę, a w tym roku używają już jéj do mierzwienia (ku- 
chami rzepakowómi, sadzami suszarni słodowych, lub guano; 
rozrzucając 8 do 10 bushlów na akr, a w niektórych przy- 
padkach idą aż do 20; i wtenczas mięszają ten pognój z pa- 


Dosyć jest znać arytmetykę, aby zrobić redukcyą miar 
i wag w każdym danym przypadku, jednego z krajów ta- 
belą powyższą objętych. na miary i wagi innego. Angiel- 
skich naprzykład: na pruskie, austryackie, rosyjskie lub 
francuzkie i „nawzajem. Wynależć można te stósunki po- 
stępując sobie następującym sposobem, jakto przykłady 
wyjęte z sprawozdania pana Puzey bliżej objaśnią. Reda- 
ktor tego sprawozdania, twierdzi w jedném miejscu, radząc 
do używania saletrorodu (nitrat), że używszy trzy bushle 
tego pognoju na jeden akr chudego gruntu, można liczyć 
już w piérwszym roku.na powiększenie sprzętu, w ilości jedne- 
go kwarteru pszenicy, dodając, że jeden kwarter pszenicy wart 
jest w przecięciu 40 szylingów, kiedy 3 bushle saletrorodu 
z sody (nitrat of soda) zwykle kosztuje tylko 20 szylingów. 
Rolnik W. ks. poznańskiego chcąc wiedzieć, czyli mo- 
że naśladować rolnika angielskiego co do tćj operacyi go- 
spodarskićj, musi przedewszystkićm wiedzieć; 1., wiele po- 
trzebuje Nitratu do w mierzwienia 1. morga pruskiego, ró- 
wnie skutecznie jak mierzwi rolnik angielski; 2., jaki sprzęt 
w ziarnie na 1. morgu pruskim wyrównywa sprzętowi je- 
dnego kwarteru na jednym akrze angielskim. 3 
> Zamieniwszy miary i wagi angielskie na miary i wagi 
pruskie, łatwo jest potém zbalansować koszta ze 5 odziewa- 
nym zyskiem, biorąc ceny miejscowe ks. poznańskiego za 
podstawę obliczenia. 
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long ziemią lub z popiołem)  Pognój ten sieją w brózdy 
po nad radlinami, w których sieją turnipsy w odległości 24, 
26 i 27 cali jedne od drugich. Radliny te, powstałe z spę- 
dzenia dwóch skib jednę na drugą pługiem z podwójnemi 
odkładnicami, czyli radłem końskićm, nienaruszając przecież 
młodych turnipsów; i tym sposobem przykrywa się miérzwa 
dostatecznie, nietykając zasianego ziarna, lecz otaczając je 
naokoło; i dla tego nasienie nie jest utopione bozpośrednio 
w gruncie i w gnoju, jak się to dzieje, kiedy nasienie jest 
drillowane razem z gnojem, lecz roślina wchodzi w sty- 
czność z tą miórzwą w miarę, jak się rozrasta, tj., jak się 
korzonki przedłużają. Sposób ten mićrzwienia, zadowolnił 


Działanie arytmetyczne. 


l akr równy jest 285 kw. prętom rehskim. 

1 bushel = 1780 calom sześc. 8 bushlów stanowi 
1 kwarter. 

1 szefel berliński = 2744 cali sześciennych. 

1 mórg berlinski = 180 pretom reńskim. 

W odpowiedzi na pićrwsze pytanie, tak się liczby u- 
kładają: 295 : 5340 == 180 . 3375. r 

To jest, że na jeden mórg berlinski potrzeba jest Ni- 
tratu 3375 cali sześciennych, co wyrównywa jednemu sze- 
flowi i waj t a n : k LO 

Odpowiedz na drugie pytanie tak się w liczbach wy- 
ražas 285 :'14,240 — 190776959. 7 

Z tego, cośmy zrobili, wypada rezultat ostateczny dla 
rolnika następujący : s 

, że trzeba wysiać na morgu berlińskim Nitrata 
14 szefla reńskiego, aby się 
2, można spodzićwać potóm lepszego sprzętu w ilo- 
ści blisko 34 szefli berlińs. pszenicy. 

Bez redukcyi miar i wag cudzoziemskich na miary i 
wagi miejscowe, są nam niezrozumiałe książki w przed- 
miocie rolmictwa wychodzące, o tyle, o ile jest w nich 
mowa o miarach lub wagach zagranicznych; jest więc ko- 
nieczną rzeczą, ażeby znać te stósunki i sposoby ich usta- 
nowienie ułatwiające. 


38* 
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wszystkich tych, którzy takowego w roku zeszłym pró- 
bowali; i to zachęciło wielu innych do naśladowania tego 
przykładu w bieżącym roku, nietylko co do siéwu rzepy i 
gnoju, lecz i co do uprawy roli odpowiednićj temu sposo- 
bowi drillowania miérzwy i rzepy. Machina, o którćj tutaj 
mowa, zajmuje na raz 3 lub 4 rzędy o 27 cali odległe je- 
den od drugiego (jeżeli tego potrzeba) i wymaga jednego 
tylko konia do pociągu. Za nią idzie drill lekki, zbudowany wyłą- 
cznie do siówu rzepy lub Mongold-Wurzel (gatunek ćwikły). Ten 
drill jest również ciągniony jednym koniem. Z tego opisu wynika, 
ile oszczędza pracy pociągowćj użycie machiny w mowie będącćj, 
do rzucania gnoju, zamiast drilla. Trzeba przyznać, ze wzmian- 
kowana machina wiele siły pociągowćj oszczędza; lecz za- 
chodzi tutaj oczywista sprzeczność między zasadą mierzwie- 
nia roli w każdym punkcie, podług którćj zachwalają dzia- 
łanie téjze machiny, a tą zasadą jest skupienie mierzwy, tj. 
zbliżenie jéj jak być może najwięcćj pod roślinę sianą, co 
jest celem upuszczanie nasienia pojedyńczo w pewnych od- 
stępach. Wreszcie każdy z tych sposobów ma swe zalety. 
Zgromadzając mierzwę pod rośliną, przyspieszamy rozwinię- 
cie siéwu w pićrwszćj epoce rośnięcia; mierzwiąc otoczenie 
rośliny, dopomagamy jćj w rozrastaniu się w późniejszym 
czasie. Dłuższe doświadczenie rozwiąże dopiero to pytanie, 
któréj z powyższych zasad trzymać się należy. Połączenie 
tych obydwóch byłoby podobno najtrafniejszém rozwiąza- 
niem tego zadania. Wracając do naszego przedmiotu, przy- 
znać wypada, że młody sićw pszenicy potrzebuje na wio- 
snę nietylko pokrzepienia, lecz, że na lekkich gruntach uży- 
teczną jest rzeczą utwierdzić go w roli za pomocą wałków, 
do których opisu z kolei przystępujemy. 


4. Wałki (Press-rolls). 

Na niektórych gruntach, a szczególnie wapiennych, 
mrozy i odwilze na przemian następujące po sobie, wydo- 
bywają wiele korzonków pszenicy na powierzchnię ziemi. 
Zapobiegając téj niedogodności i w celu wyniszczenia roba- 
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ków (Wizewurm), siéwom bardzo szkodliwych, przepedzano 
dawnićj stado owiec przez pole pszenicą zasiane, późnićj 
walkowano siéwy w tym celu. Wałek Croskilla znaleziono 
bardzo skuteczny, lecz narzędzie to ma tę niedogodność, że 
na wilgotnéj roli oblepia się, i dla tego użytym w tym przy- 
padku być nie może. Zdaje się, że wałki Gibsona są dobre 
tak co do utwierdzania siéwu, jako téz co do wytępienia 
robaków. 
5. Radła końskie. 

Machiny oddają zwykle jednę tylko usługę wzrastają- 
cym roślinom. Radło końskie nietylko niszczy chwasty, 
lecz kruszy zarazem zeskorupiałą powierzchnię roli, przez 
co pomnaża działanie powietrza na ziemię i ożywia rośnie- 
nie siéwów. Winnice nawet potrzebują poruszenia ziemi, 
a zwłaszcza podczas susz. Według powszechnego mniema- 
nia rolników, żelazo niejako ciągle znajdywać się powinno 
pomiędzy rzędami warzyw. Dotąd warzywa w rzędach sa- 
dzone oborywano jednym koniem, biorąc jeden rzęd na raz. 
Radło końskie Garreta, czyści razem cztery rzędy turni- 
psów, sześć bobów, a dziewięć pszenicy. Czyszczenie pe- 
wnych siéwów końskiemi radłami jest dosyć delikatną ope- 
racyą; a chcąc podobnóm radłem czyścić turnipsy, które 
dopiero z ziemi wychodzą, lub wtenczas, kiedy już tak da- 
leko podrosły, że liscie schodzą się jednego rzędu z dru- 
gim, nietylko trzeba mieć narzędzia tego rodzaju najdosko- 
naléj zbudowane, ale nadto prowadzący radlo musi mieć 
oko irękę wprawne i być uważnym w jego kierunku. Pod 
względem ekonomicznym narzędzie to wielkie zapewnia ko- 
rzyści, albowiem można nim obrobić bez natężenia sił dzie- 
sięć akrów na dzień; zaprzęga się do niego dwa konie, lecz 
czasem i jeden tćj pracy wydoła; używa się jednego doro- 
słego robotnika i jednego chłopca do tćj pracy; co wszyst- 
ko razem dwadzieścia szylingów kosztuje, nie więcćj, cho- 
ciażby pracę tę podczas żniw wykonywać wypadało. Obli. 
czenie to kosztów, zgadza się ze zdaniem biegłych, przysię- 
głych rolników praktycznych, i objawionym jest w sprawo- 


zdaniu o działaniach zebrania rolniczego towarzystwa an- 
gielskiego w Yorku, którzy tak się wyrazili, dając swe zdanie 
o narzędziu w mowie będącćm: 

„Uprawa roli uskuteczniona tém narzędziem, była daleko 
doskonalsza od uprawy ręcznćj, motyką dokonanćj; pićrwsza 
niekosztuje ani połowy tego, co wynosi druga; a w ogól- 
ności tak wysokie mniemanie powzielismy o tém narzędziu, 
że jestesmy przekonani, iż dobry gospodarz nie może się 
obejść bez niego. W krótce po użyciu tego narzędzia, 
ziemia okrywa się bujną zielonością, i juź aż do żniw siów 
niewymaga żadnych starań, ani pracy ze strony najbaczniej- 
szego nawet rolnika.” > 


SSŁY: 


"ZASTOSOWANIE DRZEWA = 
W BUDOWNICTWIE I PRZEMYŚLE. 


(Z rysunkiem.) 


Hbrzewo jest jednóm z największych bogactw naszéj | 
ziemi; zajmie zapewne czytelników Ziemianina wykazanie 
lub przypomnienie rozlicznych zastósowań tegóż. 


Jako produkt chemiczny służy za wyborny opał; drze- 
wu to winna Szwecya i Galicya sławę doskonałego żelaza, 
które przy drewnianych węglach wyrabiane, nadaje mu giet- 
kość i wykończenie, jakićj kuZnice, ziemnym ogrzewane We- 
glem, otrzymać nie mogą; — z trocin drzewa doskonałe są 
octy, najwięcój w Belgii wyrabiane. W przemyśle coraz 
większa liczba ginących, a zatém i budujących się okrętów, 
za naszych już czasów odkryte drogi żelazne, potrzebują o- 
gromną i Coraz większą ilość drzewa; geniusz ludzki 
stara się zatóm coraz korzystnićj go używać; w tymto celu 
zaczęto zastępować drewniane okręta żelaznemi; tych jednak 
liczba dotąd nie wielka; zdaje się, że żelazo w pewnych 
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miejscach, niekorzystny ma wpływ na igłę magnesową i jest 
przyczyną błądzenia. 

Drzewo używa się w budownictwie w cztery sposoby: 

1., na zgniecenie, 
2, na złamanie, e 
3. na skręcenie, 
4, na urwanie. 

W pierwszym przypadku służy jako podpora, np. pale 
u mostów, kolumny domów i t. p. 

W drugim przypadku najczęścićj używa się jako belki, 
i tu wytrzymałość drzewa opiera się złamaniu, jużto cię- 
żarowi działającemu w jedném miejscu, juzto rozlozonemu 
na całćj długości belki. 

Trzeci sposób używania drzewa jest w kierunku skrę- 
cenia, na co wystawione są wały wiatrakow, młynów, ko- 
łowrotów itp. 

Czwarty nakoniec sposób, dawnićj mało używany, dziś 
coraz więcćj wchodzi w użycie, w miarę podnoszenia się 
ceny drzewa i postępów przemysłu; o tymto ostatnim spo- 
sobie, tojest o wystawieniu drzewa na urwanie, mówić 
mam zamiar, jako o najkorzystniejszym sposobie użycia wy- 
trzymałości drzewa. 

Belka, która wprzód się urwać musi, niż złamie, zowie 
się uzbrojoną. 

W roku bieżącym miałem sposobność pierwszy raz w księ- 
stwie Poznańskićm podobne uzbrojone belki zastósować, a 
to w gorzelni wzorowćj dla W. księstwa, u hrabiego Edwarda 
Ponińskiego w Wrześni, nowo w tym roku postawionćj, 

Potrzeba w tćj gorzelni mocnych uzbrojonych podcią- 
gów była z przyczyny znacznéj odległości ścian bocznych 
od siebie; między tymi bowiem znajduje się kołowrot konny, 
który nie pozwalał w przestrzeni swćj wesprzeć belkowania 
żadnym słupem, które oprócz swego znacznego ciężaru; obła- 
dowane jest dużym chłodnikiem (fiiblftod), a oprócz tego 
peryodycznie dwa razy dziennie zacierane. Do wydosko 
lenia dzisiejszego uzbrojonych belek zbliżano się już dawniéj, 
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kładąc dwie belki jedna na drugą i zacinając w zastrzały, 
zobacz Fig I. Sławny nasz ziomek, jezuita, budowniczy 
Sierakowski, już o tóm w swojém szacowném dziele o Archi- 
tekturze wzmiankę uczynił; ten sposób uzbrojenia belki ma 
dwie niedogodności, najprzód: wiele bardzo drzewa wycina 
się na wiory; powtóre, tylko spodnia belka jest wystawiona 
na urwanie i to w najslabszém miejscu a č; w końcu wyko- 
nanie podobnćj roboty wymaga bardzo dokładnego i sumien- 
nego cieśli; niedokładnie zas wykonana opuści się albo pod 
swoim własnym ciężarem, albo przy niewielkićm obładowaniu. 

Drugi sposób uzbrojonych belek wyobraża Fig. II.; oszczę- 
dniejszy jest co do ilości drzewa, ma jednak tę niedogo- 
dność, że drzewo, które się zawsze w poprzecz swego słoju 
zsycha lub pęcznieje, naturalnie, że z przyczyny kierunku 
słoju w klinach c e belce opuścić się dozwoli. Są ludzie, co 
nie pojmując rzeczy, zamiast klinów prostokątnych e c robią 
rodzaj klepsydry dd, w celu, jak im się mylnie zdaje, przy- 
ciągnienia belek do siebie, nie bacząc na to, że podobne kli- 
ny klepsydrowe pićrwćj się rozłupią przez wbijanie lub na- 
pęcznienie, niż belka zgięta wyprostowaną lub naciągniętą 
zostanie; ten właśnie przypadek miał miejsce przy stawia- 
niu mostu w Poznaniu: Temu dwa lata na Grobli, mimo 
mojéj uwagi, budowniczy miasta, pan Freter, wykonał je 
w klepsydry, kilka z tych rzemieślnicy wbijając połupali 
w kierunku ef i gh, co zobaczywszy pan budowniczy, co- 
prędzćj pokrył deskami swój nieuzasadniony system, a mocne 
żelazne śróby % z, trzymają belki w połączeniu, które i tak bez 
osłabienia ich narzynaniem, z przyczyny ogromnych wymia- 
rów, (ten mały mostek kosztuje 23,000 talarów;) dość wy- 
trzymałe na most były. 

Najdoskonalszy sposób uzbrojonych belek dotąd znany, 
jest ten, co w gorzelni we Wrześni się znajduje, i który 
Fig. III i IV wyobraża. 

Za granicą, osobliwie w Paryżu i Londynie, jest wiele 
6 do 8mio-pietrowych domów wybudowanych, których ściany 
frontowe spoczywają na zupelnie podobnych uzbrojonych bel- 
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kach, dając próżną przestrzeń w parterze na magazyny i 
sklepy zdobne ogromnemi zwykłe szybami. 

Uzbrojona belka wykonywa się z przerzniętego wzdłuż 
kloca, poczóm ściany rdzenne środkowe obracają się na ze- 
wnątrz, a miękki bilasty spód kory ku środkowi (zobacz . 
Fig. 1V.) w kierunku nachylonym i w środek téj belki wpu- 
szczają się dwie zastrzały, zostawując nieco wolnego miejsca 
między dwiema pierwotnemi połowami belki dla przewiewu 
powietrza, co do trwałości tójże jest niezbędnóm; w górnćj 
części zastrzałów jest klucz k z twardego drzewa zrobiony, 
równie jak zastrzały wypuczno, co figury dostatecznie po- 
kazują; klucz ten k narzyna się w górnéj części piłką, aby 
w potrzebie, gdyby belka uzbrojona z przyczyny złego wy- 
konania się opuściła, przez wbicie małego twardego klina, 
ją do pierwotnego położenia podnieść, co np. w gorzelni 
byłoby szkodliwóm, albowiem gniotłoby wał stojący konnego 
kołowrotu, i tym sposobem znaczny opór koniom do zwy- 
ciężenia przedstawiało; w miejscu m m dają się cienkie oło- 
wiane blachy, drzewo bowiem mocno gniotąc jedno drugie, 
w pewnym przeciągu czasu obraca się Sibproch: a doświad- 
czenie pokazało, że blacha ołowiana przeszkadzając łączeniu 
się soków drewnianych, trwałość tegóź przedłuża. 

Miałem zręczność mieć tego rodzaju zatrudnienia w Pa- 
ryżu przy budowaniu składu żywności wojskowych (Manu- 
tention militaire) przy nadbrzeżu Billy temu lat 16; ogromny 
ten budynek na wszystkich piętrach uzbrojone ma belki, 
oparte na słupach drewnianych, a nie na murach bocznych 
fundamentu; pod słupami, aby nie grzęzły W ziemię, połą- 
czone są w szachownicę sklepieniami przewróconemi między 
sobą na wapno hydrauliczne murowanemi; ten sposób skle- 
pień podwójnych w piwnicach, jednego górnego jak zwykle, 
drugiego pod posadzkę w przeciwnym kierunku, dało jeszcze 
tę korzyść, że piwnice téj budowli blizko i nizéj znajdujące 
się rzeki Sekwany, nigdy w sobie wody nie mają, choć z3- 
kladalismy je prawie w wodzie, nawet podczas wylewów. 

Na belkąch uzbrojonych, które z przyczyny swój wy. 


— MEM = 


trzymałości, wiecéj jak zwykle belki są między sobą odda- 
lone, kładą się w przeciwnym kierunku mocniki (soliveaux); 
na tych ostatnich przybitą jest podłoga z desek, w zdłuż 
przerzniętych, w celu, aby się nigdy niepaczyły. 

Wprawdzie belki uzbrojone zajmują w budynku zna- 
czną część wysokości, ale oszczędza się dużo drzewa i zy- 
skuje na trwałości i mocy. 

W Poznaniu, Sierpień 1852. 


á Inżynier JVefrebski. 


AAYE, 


UPRAWA TAPARU” 


S przez pana Babo. 


É [E 
Jeden tylko gatunek tabaki na piasczystćj roli rozsie- 
wa się ręką, a późnićj obhakuje się tak, jak sadzona taba- 
ka. Zowią ją pospolicie chłopską, czyli węgierską, fioleto- 
wą tabaka (Baterm Bellfen, ungarfher Tabad). Tak nasie- 


*) Uprawa tabaki staje się coraz ważniejszą, dla tego 
przedsięwziąłem sobie ogłosić poczet nauczających rozpraw 
o téjze uprawie i dalszém obchodzeniu się z tytuniem. Ni- 
niejszy piérwszy artykuł o uprawie tabaki wyjąłem z pićr- 
wszego poszytu słynnego dzieła: „Der 9(derbau nad) feinen 
monatlihen SSerridjtungen u. f. m. von Drelherm v. Babo. 
Sranffurt 1851.“ Imie autora powszechnie znane, dostate- 
czna więc będzie przytoczyć wyjątek o celu tegoż dzieła. 
„Wielu starych rolników wstępując do grobu, zabiera ze 
sobą wszystkie doświadczenia nabyte. Młodzi znowu od 
początku wszystko zaczynać muszą, à W starości nie wiele 
są bogatsi w doświadczenia, jak ich ojcowie. Żyją W wie- 
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nie większe, jako i większa roślinność jéj, zgadzają się z u- 
prawą takową. Inne gatunki dla ich drobnego nasienia mu- 
szą być zasiane na zagonki, a potém jako rozsada przesadzo- 
ne. W okolicach Renu w dolinach już teraz uprawa taba- 
ki zajmuje niepoślednie miejsce pomiędzy roślinami przemy- 
słowemi, co w obecnćm stuleciu już się często zdarzało. 
Ale stósownie do wyższćj lub niższćj ceny tytuniu, uprawa 
tabaki się zmniejszała lub zwiększała. Uprawa tytuniu nie 
wymaga wielkiego nakładu: jedna szopa wystarcza i tę je- 
szcze w latach, w których się tabaka nie uprawia, do cze- 
go innego użyć można. Łatwość ta wiele się przyczynia 
do zwiększenia lub zmniejszenia uprawy. W ostatnich la- 
tach zdaje się, że uprawa tabaki na dobre się wzmogła i 
jest nadzieja, iż coraz wyżćj postąpi. Przekonaliśmy się bo- 
wiem, że lisć tytuniowy z Palatynatu nie ustępuje innemu 
liściu, przeznaczonemu na nakrywkę (Dedblatt) do cygarów, 
gdyż jest mocny i wiśny; nadto ogromnie się zwiększająca 
konsumpcya cygarów tak długo obiecuje rolnikowi korzyści, 
dopóki tenże będzie w stanie przystawiać fabrykantowi cy- 
garów takiego liścia, jakiego dla dogodzenia palaczom po- 
trzebuje. Celem więc uprawiaczy tabaki jest przedewszy- 
stkiem taki tytuń hodować, który daje liść piękny, mocny, 
wiśny, zdatny na obwinięcie do cygarów. To mu tylko za- 
pewni stałe zyski. Nadreńska okolica uprawie tabaki wię- 
céj aniżeli ione okolice sprzyja, a to dla pilności tamecznych 
mieszkańców i dla mnogości robotnika. 

Mamy niezliczone gatunki tabaki. Takie. tylko upra- 
wiać należy, któréj liść się zda na nakrywki. Liść taki ani 


ku, gdzie bardzo łatwo niespodziewanie można być powo- 
łanym do innego żniwa, na które całe życie z szczególną 
troskliwością orać i siać powinniśmy. Niechciałbym, aby H 
moje doświadczenia zaginęły, ale raczéj, żeby młodzi na 
nich dalsze swe doświadczenia opierali, dlatego przedsię- 
wziąłem sobie długoletnie moje doświadczenia w niniejszćm 
piśmie podać publiczności.‘ 
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za mały, ani za wielki być powinien, przytém średnićj gru- 
bości, wiśny, tłusty i mocny. Żebra poboczne powinny 
z głównóm żebrem, ile możności, tworzyć kąty proste. — 
Dawnićj hodowano tytuń, którego liscie grube miały żebra. 
Ale teraz przeciwnie, tylko liść taki jest sprzedajny, który 
ma cienkie żebra i nie jest podziurawiony. Liść powinien 
płaskato leżeć, aby nie dostawał garbów. We względzie sa- 
méj rośliny tytuniowćj, ten gatunek jest najlepszy, który wy- 
daje najwięcćj liścia, mającego powyższe przymioty i który 
nie podlega chorobom, a szczególnićj rdzy. Teraz w uży- 
cie przychodzi gatunek tytuniu zwany Marylandzki, którego 
żebra poboczne bardzo korzystnie przystawają do żebra głó- 
wnego; gatunek zaś wirginjiski z kończastćm i garbowa- 
tém liściem porzucają. Z obydwóch tych gatunków głó- 
wnych powstało wiele podrzędnych, mnićj wiecéj do tego 
lub owego gatunku głównego podobnych. — Trzeba uwa- 
żać, czy gatunki obrane, a okazujące potrzebne przymioty, 
zasadzone na urodzajnéj ziemi i poddostatkiem rosy mające, 
takich przymiotów nie utracają; lub nareszcie, czy na oby- 
dwa dopiero co rzeczone gatunki roli przydatny tytuń, na 
wilgnéj a dobréj ziemi nie dostaje zbyt grubego i zbyt 
mięsistego liscia. Zagadnienia te tylko przez doświadczenie 
rozwiązać można. Zadaniem hodującego tabakę jest zatém, 
aby pilnie zważał na wszystkie lepsze gatunki tytuniu, któ- 
re hoduje, aby z nich mógł korzystać w danym razie. —= 
Gatunki pokupne z ostrokończystóm liściem i bialémi żebra- 
mi hodują tylko w takich okolicach, gdzie dla właściwości 
gruntu liść na nakrywki nie jest zdatny, ale natomiast dla 
przyjemnego i dobrego smaku tytuniu jest słynny. Z niego 
tóż najlepsza nadziewka do cygarów (Bigarren=fiillfel), gdy 
tymczasem tabaka hodowana tylko na nakrywki co do sma- 
ku i dobroci znacznie jest pośledniejsza. 

W okolicach, gdzie tylko na nakrywki tytuń hodują, 
mają teraz z gatunku wirginjiskiego, tak zwany Amersfort ; 
z gatunku Maryland mają Duttentabak; z gatunku Gundi, 
Fincer; oraz wielką liczbę mięszanych gatunków , których 
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ilość się zmniejsza lub wzrasta przypadkowo, albo tóż z u- 
myślnego łączenia, celem produkowania nowych gatunków. 
Z podanych tu gatunków tak nazwany Duttentabak (zwany 
strazburgski i Szaufeltabak) tylko w niektórych okolicach 
daje dobry liść na nakrywki. W innych stronach liść jego 
jest kruchy i łatwo rdzewieje. ef 

Tak nazwany Gundi w Palatynacie dosyć się rozpo- 
wszechnił. Ani mocna rola, ani niedostatek rosy, nie szko- 
dzą mu. Również i inne poprzednio podane gatunki dosyć 
są rozpowszechnione. Jak długo gatunki te hodować będą, 
zawisło od wymagania konsumentów, i od trwałości ga- 
tunków podlegających często zmianie. — Dobrze jest spro- 
wadzać nasienie z Ameryki, ale tylko te gatunki, które u nas 
chodują. Przez to zmienianie nasienia w Palatynacie chów 
tytuniu bardzo postąpił. Jakikolwiek bądź gatunek tytuniu 
się chowa, zawsze nasienie tylko z dobrych lat wziążć trzeba. 
Tabaka jest roślina, która w naszym klimacie nigdy nie wy- 
da przestałego nasienia, a w złych latach zebrana, niezda- 
tna do siówu, bo roślina wyrosła z takiego nasienia traci 
dobre własności i łatwo się wypleni. Dla téj przyczyny 
korzystnie jest nasienie sprowadzić z Ameryki. Tabaka, 
czyli tytuń, więcćj pożywienia bierze z miérzwy, aniżeli z po- 

żywnych cząstek ziemnych, dla tego się téz na każdćj byle 
pulchnćj ziemi obrodzi. Lecz co do dobroci jego wielka 
zachodzi różnica. Zdaje się, iz w téj mierze amoniak wiele 
działa. Zawiéra w sobie wiele wodorodu, który prawdo- - 
podobnie w roślinie przymnaża olćj eteryczny, rovs znów 
od gatunku tabaki i roli. 

Wiadomo, ze wino rosnące na gliniastéj ziemi, bardzićj 
obfituje w liście, aniżeli na piasku lub wapiennćj ziemi po- 
sadzone. Tak téz i tabaka, zebrana z gliniastćj ziemi, jest 
ciężka i zawićra często za nadto wiele cząstek olejnych, które 
w naszym klimacie nadają tytuniom ostry przysmak, zw any 
po niemiecku ($tiellergeftymad). — Grunt gliniasty dla swéj 
sily przyciągającćj, więcćj amoniaku zawićra, aniżeli inna 
rola. Że właśnie amoniak jest przyczyną smaku ostre“ 
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go (Snellergefhmad) w tytuniu okazuje doświadczenie. — 
Tytuń zebrany z roli, $wiézym nawozem mocno mierzwio- 
nćj, zawsze jest mocniejszy i ostrzejszy, aniżeli zebrany 
z roli, zbutwiałą mierzwą nawiezionćj. Wielu tabaczników 
wywozi mierzwę na kupy w pole i tam ją na zimę zosta- 
wują, aby tym sposobem amoniak tworzące pierwiastki osła- 
bić, a innym pićrwszeństwo zostawić. Oczywista, że przy 
takiém postępowaniu znaczna część mierzwy się traci. Po- 
wiedzieliśmy wyżćj, iż tabaka więcej się żywi nawozem, 
aniżeli próchnicą ziemi. Nie trzeba myśleć, że się tabaka 
zupełnie obejdzie bez nićj. Lecz wiadomo nam, iż ona tyl- 
ko wtenczas należycie wyrośnie, kiedy cząstki mićrzwiące, 
w rozpuszczalnym stanie będące, w dostatecznćj ilości bli- 
sko korzeni się znajdują. Gdy więc dużo takich cząstek 
jest w ziemi, wypływa ztąd, że korzenie tabaki mnićj po- 
trzebują piérwotnie w gruncie się znajdujących cząstek po- 
żywnych, jako mnićj rozpuszczalnych, a to tém bardzićj, ze 
korzeń tabaki nie głęboko sięga, i dla tćj przyczyny nie 
jest nawet w stanie wydobywać żywności z głębi. — 
Dla téj przyczyny, tj. dla krótkich korzeni, niektórzy rolnicy. 
swe pola na zimę wcale niepodorują, a chociaż ją podorzą, 
to ją jednak nie wymierzwią przed wiosną, ale wprzód przy 
ostatnićj órce gnój wywiozą i za pługiem w brózdy kładą. 
Tym sposobem bardzo mocno lubo nie głęboko się namie- 
rzwi. Korzenie znajdują podostatkiem żywności i takowej 
niepotrzebują szukać głęboko w ziemi. Dawnićj wcale ina- 
czćj postepowano, bo mićrzwę głęboko podorywano. Lecz 
przy teraźniejszćm postępowaniu, zawsze większy plon się 
zbiéra. 

Zbiérajac z morga 10 centnarów tytuniu, można przy- 
jąć, iz tabaka z roli spożyła, oprócz innych mnićj ważnych 
cząstek, około 57 funtów potażu, 75 funtów wapienia, 24 
funty talkowćj ziemi, 20 funtów soli kuchennćj (chlornatri- 
um), 8 funtów kwasu siarkowego, ale za to tylko 7 funtów 
fosforow 'go kwasu, którego inne gatunki zboża az do 27 
funtów spotrzebują. Przez takie mierzwienie roli, rozpu- 


- ME 


szcza się wiele w głębi ziemi leżących cząstek pożywnych. 
Zresztą pozostaje się dla zboża następnego jeszcze dosyć 
fostorowego kwasu. Ztąd widziémy, że po tabace lepićj, 
aniżeli po któréjkolwiek bądź roślinie ozimina sie. obradza. 
Powyższe liczby okazują nam, że niekoniecznie potrzeba 
streścić (skoncentrować) mićrzwę, aby się z nićj ulotniły ga- 
zowe cząstki, że owszem przez posypywanie jćj ziemią, 
która choć w części tylko zawićra podobne części, popio- 
łem, gipsem, wapienną ziemią, solą kuchenną tak wzmocnić 
można, że zupełnie tak działa, jak zlezala miérzwa; a ta- 
kową co do ilości przewyższa. Nie zginie także węglan 
amoniaku, który i dla smaku w wielkićj ilości znajdować 
się może i dla wzrostu rośliny koniecznie jest potrzebny. 
Tak urządzonym nawozem można większą płaszczyznę wy- 
mierzwić z większym pożytkiem, aniżeli takim, który w ku- 
„pach ma polu przezimował i większą część ulatniających 
cząstek postradał. 

Chociaż tytuń taki nabierze trochę smaku ostrego (smak 
ten autor nazywa po niemiecku fnallergefhmad), przy pie- 
knych liściach do nakrywek zdatnych, na to wcale niezwa- 
żają. Że wyrosły liść tabaczny i z powietrza wiele gazo- 
wych cząstek pożywnych wciąga, o tém wątpić nie można, 
Tém łatwićj i tćm więcćj ich wciąga, im więcćj w wierzchnich 
warstwach ziemi się znajduje cząstek wydzielających węglan 
amoniaku, co właśnie na mocnéj mierzwionćj ziemi się zdarza. 

Nasienie tabaki można 15. lub 20. marca * ) moczone 
lub „niemoczone wysiać. .Z moczonego nasienia prędzćj ro- 
sliny wyrosną, ale czasem, dla złćj pogody, nie można zasiać 
nasienia, puszczającego kiełki, i takim sposobem za długo leżą- 
ce nasienie moczone się zepsuje. Niebezpieczeństwo nie jest 
jednakże tak wielkie, żeby się choć przynajmnićj pewna część 
„pasienia nie namoczyła, Dla pewniejszego zawsze trzeba 


*) „Antor pisze nad Renem w badenskiém, u nas późnićj, 
Redakcya. 
Rok Ill, Tom VIII. 39 
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zatrzymać część nasienia niemoczonego, aby w przypadku 
nie udania się moczonego, nie zostać bez siéwu. Nasienie 
zaprawia się w następujący sposób: Polewa się wodą nie 
bardzo zimną, i tak zostawi przez godzin 24. Nasypuje się 
w worki i kładzie się je w miskę i stawia w cieplém miej- 
scu. Jeżeli płótno w workach uschnie, znowu je trzeba 
polać letnią wodą. —  Dawnymi czasy, kobiety nasienie 
w zanadrach nosiły i tak je niejako wysiadywały. Inni 
kładli je w pierzyny. Przed namoczeniem można do na- 
sienia przymięszać nieco piasku, aby się nie zagęsto zasiało. 
Skoro tylko nasienie puszczać zaczyna białe kiełki, wtedy 
czas je zasiać na zagonki. Na rozmaity sposób zagonki te 
robią. Ciepłe, niedostępne wiatrom, wystawione na pro- 
mienie słoneczne miejsca, są głównymi warunkami. Aby 
się zabezpieczyć od owadów i robactwa, używali dawniejsi 
gospodarze tak nazwanych zagonków napowietrznych. 
Wbijano słupy w ziemię, do nich przymocowano mocne ty- 
ezki, a na nie kładziono w poprzek chojnę, potém słomę 
lub grubą mierzwę. Boki opatrzyli deskami lub czém po- 
dobnóm. — Na rozpostartą słomę lub mierzwę, rozsy- 
puje się najlepsza ziemia, jaką tylko dostać można. Ziemię 
tę juź poprzedzającego lata trzeba sobie zaprawić: z kro- 
wieńca wyskrobków, z gnojowni, trocin, darny, z miérzwy 
drobiu itp. Wszystko to zbija się na kupę, poléwa się czę- 
-sto gnojówką i przerabia. — Wierzchnia warstwa ziemi 
^w zagonkach przynajmnićj na cal głęboko powinna być 
przesiana. Po zrównaniu jéj rozsiéwa się nasienie, przy- 
krywa się miałko rozsianą ziemią i zlekka przyciska, Za- 
gonki przykrywają się chojną, a podczas mrozu plecionką 
słomianą. Główna rzecz przy siéwie jest, aby nasienie nie 
zagęsto zasiać, gdyż gesto stojąca rozsada o wielkie straty 
rolnika przyprawia.  Rozsada gęsta nie rozkrzewi się, do- 
staje słabych korzonków, a potém przesadzona w pole, mar- 
nieje lub bardzo nędznie wyrasta. Rośnie wprawdzie po- 
*czątkowo w zagonkach bardzo bujnie przez czas niejaki, 
dopóki im nie zabraknie we wierzchnich warstwach ziemi 
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pożywienia. — Ale potém téz nagle przestaje rość, żół- 
knie, i tylko przez częste przerywanie i przyrzucanie dobrą 
ziemią, znowu je można przynaglić do wzrostu. Insi zasie- 
wają nasienie tabaki w inspekta. Jesli są okna, natenczas 
początkowo nimi inspekta szczelnie się okrywają, późnićj 
podnoszą się nieco, aby roślina nie za bujno wyrosła. Za- 
miast okien można także kłaść ramy z olejnym papierem, 
lub szyrtyngiem; są one tańsze i nieprzepuszczają palących 
promieni słonecznych, szkodliwych młodym roślinom, a na- 
tomiast tworzy się pod nićmi ciepłe i wilgotne powietrze, 
rozsadzie bardzo sprzyjające. Ramy obite grubym i rzad- 
kim drelichem są także dobre, bo przepuszczają powietrze 
i światło. — Jeszcze inni wykopują przed zimą miałki a 
szeroki rów w kształcie zagona, kładą weń mierzwę i przy- 
krywają takową dobrą ziemią. Po zasianiu tabaki okrywa- 
ją się na sposób wyżćj podany. Można również zasiać ta- 
bakę na zagonki pochylone ku słońcu. Od północy powin- 
ny być zasłonione deską, lub wysoko wyrzuconą ziemią. 
Strona pochylona leży niżćj powierzchni ziemi. Pęd zimne- 
go powietrza nie dochodzi do roślin, natomiast promienie 
słoneczne dostateczno działają. 

Podług mego zdania, najlepićj zasiać tabake w spokoj- 
nóm miejscu przy murach, ścianach od południowćj strony. 
Promienie odbijające się od Ściany padają na zagonki i tak 
z podwójną mocą słońce działa, a wiatry przystępu nie mają. 

Przedewszystkiem starać się trzeba, aby jak najrychléj 
mieć wyrosłą rozsadę tabaki, żeby takową wcześnie na po- 
le przesadzić można. Od tego zależy rychły sprzęt, pogo- 
dne i wczesne ususzenie liści. Są to właśnie najgłówniej- 
sze punkta w howie tabaki. Dla tego téz tak dogadzamy 
w zagonkach zasianćj tabace, żeby jaknajprędzćj wyrosła. 

Gdy rośliny zeszły i kilka listków puściły, trzeba je 
wypleć i tłustą, drobną ziemią przysypać. Pielenie i przy- 
sypywanie ziemią tak długo się powtarza, dopóki chwast się 
pokazuje. Późnićj przyrzucają się tylko ziemią, aby coraz 
nową żywność miały i większe korzenię dostawały. Po ka- 
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.4dém przysypywaniu zagonki się zleją wodą niezimną. — 
W deszczową wodę wlewają nieco gnojówki, poczém się 
znowu czystą wodą spłucze. Niektórzy zamiast. gnojówki 
mleko biorą. Możeby i rozrzedzona jucha bydlęca była do- 
bra, guano moczone we wodzie dobrze plaży. Zalecają tak- 
że moczenie mąki z kości w wodzie. Woda do polewania 
nigdy za zimna być nie powinna, boby to roślinom szkodziło. 

'Dopóki przymrozki trwają, nie należy wieczorem pod- 
lewaé, nie trzeba także z polewaniem tak długo czekać, aż 

ziemia uschnie. 

W Hollandyi, gdy rośliny kilka listków puszczą, przery- 
wają je ostrożnie i na inne podobne zagonki o cal jedna 
od drugićj przesadzają. Zdawało nam się dawnićj, że to 
niepotrzebna robota, ale przekonalismy się nareszcie o po- 
żyteczności jéj, bo rozsada taka jest jędrną, ma wiele korze- 
ni i późnićj bardzo się rozkrzewi. 

Aby uchować rychłą rozsadę, można nasienie w zagon- 

„ki dosyć gęsto zasiać, a późnićj przerywać. Początkowo do 
przesadzenia 'nie trzeba tyle miejsca, późnićj zaś, gdy ciepła 
nastaną, już nie potrzeba żadnćj zasłony. 

Najbardzićj małym roślinom tabaki szkodzą glizdy, śli- 

„maki, podjadki i krety. Pićrwsze wypłoszą się na powierzch- 
mię, włożywszy kij w ziemię i ruchając nim; glizdy unikając 
 mniemanego kreta, wyłażą na wierzch, gdzie schwycone być 
mogą. Ślimaki rychło z rana i na wieczór pilnie zbierać 
trzeba. Włażą także na latorózgi bzowe, włożone na za- 
-gonki. Możeby i ślimaki poginęły od miałko potłuczonego 
koperwasu, rano lub wieczorem rozpruszonego po zagon- 
"kach. Nie wiem, ale możeby to roślinom szkodziło. Gdy 
ślimaki znajdują żer, który im się lepićj podoba jak tabaka, 
natenczas zaraz na smaczniejszy żer się rzucają. Bierze się 
- więc marchew, kraje w cienkie tabliczki i rozsypuje po ta- 
bace. Ślimaki wnijdą na marchew, i tak ostrożnie zebrać 
i wytępić je można. Sposób wytepienia podjadków, jest na- 
stępujący : Wyszukują się nory ich, i zakopują się polewane 
„garnki, w które wpadają. Można także wykopać w miej- 
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scach, gdzie na rok przyszły mają przyjść zagonki, kilka 
dołków w jesieni, nakłaść mierzwy i w te podjadki się zbio- 
rq, poczém razem z mierzwą mogą być wyjęte. Mnie się 
ten sposób jednak nie udał. Najłatwićj je wytępić, gdy 
w czerwcu swe jaja w zawity pączek składają i gdy się 
z nich młode wylęgają. Zwierzątka przez gi kilka w ku- 
pce siedzą. Łatwo je wtenczas można znałeść i pozabijać, 
bo wtenczas już mało rozsady na zagonkach. Tym sposo- 
bem w jednym roku wszystkie wytępiłem. 

Króty chwytają się zwyczajnym sposobem. W nory ich 
kładą także płaty maczane w smole z węgli kamiennych. 
W końcu nadmieniam jeszcze, iz raz zasiałem tabakę na 
zimę. Zeszla wprawdzie rychléj, ale pomimo to, nie mia- 
łem rychłćj rozsady, bo bardzo wolno rosła, znać dla tego, 
że ziemia przez zimę bardzo uległa. Najlepićj jest, gdy 
czas pozwoli, w lutym zagonki porobić i niemoczone nasie- 
nie zasiać. Rozsada taka może być z korzyścią użytą, gdy 
późnićj moczone nasienie zmarnieje. 
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SŁÓW KILKA 0 SZLAMIE, 


WW tym roku, gdzie ciągłe susze przez ubytek wody 
odkryły nam w nizinach, stawach, sadzawkach, spadkach 
i t. d. wiele szlamów, jakotéz w roku, gdzie większa część 
naszego kraiku mając mniejsze zapasy paszy, musi myśleć 
o zastąpieniu ubytku nawozu przez sztuczne mierzwienia, 
postanowiliśmy pomówić cózkolwiek o szlamie, jednym z naj- 
ważniejszych nawozów, zasilających ziemię naszą. 

Wszystko, cokolwiek przechodzi w stan przegniły, za- 
wiera w sobie materyał do wywołania w życie i do zasile- 
nia pokarmem swym każdą roślinę. 

Połączywszy zatém zaród téj lub owćj rośliny, bądźto 
siewem, korzeniem, z materyałem przegniłym, wyrasta ztąd 
roślina az do téj bujności i wzrostu, jakie od przyrodzenia 
nadane jćj zostały. Szlam zawiera w sobie części pokarmu, 
Żywiące wszystkie rośliny. Szlam znajdujący się w nizinach, 
spadkach, stawach itd. częścią pod wodą, należy do nawo- 
zów roślinnych; a jakkolwiek zmięszany z częściami, z zwie- 
rzęcego życia pochodzącómi, zawiera także w sobie części 
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ziemi, która go otacza, to jednak części zgniłe roślinnć 
w nim są przeważające i z tego powodu, uważają go za 
nawóz z roślin powstały. 

Jestto wielkim niezaprzeczenie skarbem, kto na ziemi 
swćj znajdzie od wieków zebrany materyał podobny; jak- 
kolwiek są trudności w wydobyciu go, to jednakże nakłady 
sowicie się wynagradzają. Pomiędzy szlamem odróżnić trzeba 
szlam wyłącznie z roślin powstały od szlamu powstałego 
z zwierzęcych odchodów. Pierwszy zdaje się, iż tylko po- 
siada pokarm do zasilenia wzrastających roślin; drugi nie- 
tylko że posiada wszystkie pokarmy dla roślin co pierwszy; 
lecz zawiera w sobie substancye, których pierwszy nie po- 
siada, tj. azot, fosfor i siarkę, i przykłada się do rozłożenia 
się humusu; pobudza w roślinach większe życie. 

Trudności napotykamy przy wydobyciu go. Warunkiem 
jest pierwszym uwolnić go od wody, bo rzadko się zdarza, 
izby sucho leżał; biją się rowy odpuszczające wodę, a gdzie 
te nie pomogą, używa się szlimaka, pomp itd. Prace koło 
szlamu winny się rozpoczynać latem lub zimą. W wiośnie 
i w jesieni, wyrzucając go, wydaje wyziewy niezdrowe i. 
szkodliwe zdrowiu ludzkiemu. Szlam bezpośrednio na rolę 
wywieść można tylko będący w stanie suchym. Zwykle wy- 
dobywa się szlam lub za pomocą taczek lub karą jednokonną. 

Jeżeli szlam jest całkiem zlasowany, wywozi go się na 
małe kupki, ażeby wysechł i na działanie powietrza być 
wystawiony. Jeżeli w nim znajduje się wiele nieprzegni- 
łych jeszcze wodnych roślin i mchu, natenczas gdy obeschnie, 
układa go się w duże kupy, ażeby się zagrzał i części nie- 
rozłożone skisiały i zgnily. Przyspieszy się zaś rozłożenie, jeżeli 
mu się doda końskiego nawozu, popiołu, palonego wapna. 

Dodać koniecznie zaś rzeczone przedmioty wypada, gdy 
szlam jest zakwaszony. 

Kto chce doczekać się prędszego zysku z szlamu, niech 
nie szczędzi dodać nawozu zwierzęcego lub ziem alkalicznych, 
przezto bowiem lasuje się predzéj i, jak lud mówi, ożywia 
się. Połączenie szlamu z marglem wapnistym, 
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vpaloném wapnem, z iawozem końskim, wydaje 
uderzające rezultaty, Kto za$ wywozi szłam bez na- 
wozu, niech się częstokroć nie spodziewa skutku z niego, 
jak dopiero w drugim lub trzecim roku; jeżeli szlam jest 
zakwaszony, wtenczas szlam nawet zaszkodzi roli. 

Różni autorowie różnie podają ilość nawieść się mają- 
cego szlamu na morgę. Thaer uważa za bardzo mócne na- 
wiezienie, ładunek z 16 stóp sześciennych objętości na pręt 
kwadratowy, a zatém 180 ładunków na morgę; za słabe 
bardzo nawiezienie 20 ładunków podobnych na mórg mag- 
deburski. Zależy to wiele od rodzaju szlamu. — Rozebra- 
wszy chemicznie szlam, mówi Thaer, ilość nawozu wypada- 
łoby następnie zastósować na każdą stopę kwadratową przy 
głębokości sześciu cali licząc; stopa taka waży pięćdziesiąt 
funtów, do nićj najmnićj 1 funt humusu dodać trzeba; ztąd 
jeżeli szlam ma 104 humusu, 10 funtów, co na morge 259,000 
funtów czyni. Ile zaś więcćj części humusu w szlamie, na- 
tenczas mnićj. Nawiezienie słabe skutkuje także bez wąt- 
pienia, lecz jeżeli ma szlam trwałszą wydać korzyść, trzeba 
ziemię o 29 humusem wzbogacić. 

Waga szlamu jest rozmaita; jest lżejszy, im więcój się 
składa z humusu. 

Dokładne pomięszanie szlamu z ziemią jest bardzo wa- 
Żną rzeczą. Błędnie ci czynią, co go na jedną lub drugą 
skibę przyorują i następnie sieją; wywozi on się zwykle na 
ugór, który kilkoma órkami przerobiony bywa i częstą órką 
i włóczką dokładnie go z ziemią zmięszać należy. Na zie- 
mię nawiezioną szlamem pomiędzy órką pierwszą, a odwro- 
tem, sieją niektórzy sporek, jako roślinę mierzwiącą, podo- 
bno z niemałym skutkiem. K. Z. 


KAYIK, 
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Wowiedziano się z pewnego źródła, ze Jeneralna Ko- 
misya prowincyi Szląska nie dawno temu uradziła, aby uży- 
cie listów rentowych na założenie podziemnych rur, celem 
osuszenia gruntu, uważać: jakoby niemi długi zaspokojone 
były, bo się zupełnie z prawem o rentach zgadza. Wiado- 
mo, że kapitał wyłożony na rury podziemne tak wysoko się 
procentuje, że nietylko wierzyciele realni przez wyższą cenę 
dóbr, nawet jeszcze po odtrąceniu zastawnych realnych cię- 
żarów, zupełnie są zapewnieni, ale téz jeszcze dla posiedzi- 
ciela roczna przewyżka zostaje. Na téj tak prostéj drodze 
osiągnięto to samo, co angielscy rolnicy za pomocą pożyczki 
zdziałają. Podług wszelkiego oczekiwania, większa część 
rolników rentowe listy użyje na założenie rur podziemnych. 
Bez względu na nadzwyczajnie korzystny wpływ, jaki rury 
podziemne wywierają na krajowe mienie i rolnictwo, za- 
wsze i nato zważać należy, że praca podejmowana przy za- 
łożeniu rur, przez lat kilka zapewni miejscowym robotni- 
kom zarobek nawet w takich okolicach, gdzie teraz na brak 
pracy bardzo się uskarzają. 


— ills 
Wywóz płótna z Anglii. 


W r. 1832 wynosił 49} miliona łokci; odtąd pomno- 
żył się tak, że w roku 1849 wywieziono 106 mil. łokci. 
Przędzalnie nie mogą nastarczyć przędzy teraz potrzebnéj. 
Wewóz Inu od tego czasu także się z 936,000 na 1,800,000 
centnarów pomnożył. Doliczywszy do tego kuchy, siemię i 
konopie, wartość tych artykułów wewozowych do 8 milio- 
nów talarów wynosić będzie. Największą część z tych pie- 
niędzy bierze Rosya. 


Izaak Tyson z Selby w Yorkshire okazywał na wysta- 
wie londynskiéj model urządzonego folwarku, z 500 morgów 
złożonego, na którym wszystko, co gdzie indzićj ręce ludz- 
kie w gospodarstwie robią, to tu parowa maszyna wykony- 
wa. I tak para oprząta bydło, rznie sieczkę, wyczyszcza o- 
bory, zbiera śmietanę, robi masło, kładzie na wozy produk- 
ta na sprzedaj przeznaczone. Para młóci zboże, miele, prze- 
siéwa mąkę, robi chléb, wsadza go w piec; pompuje wodę 
i opatruje w nie cały dom; rznie i łupie drzewo itd. To 
wszystko robi jedna maszyna o sile 6 koni. 


„ Nizéj wymienieni szanowni Obywatele przyrzekli wspie- 
rać „Ziemianina* pracami swemi; 


WRiernacki Alojzy, były minister kr. p., w Paryżu za- 
mieszkały. 

Biesiekierski, b. pułk. w. p., w Poznaniu, 

Białkowski Alfons z Pierzchna. 

Chłapowski, b. jen. w. p., z Turwi pod Kościanem. 

Cieszkowski August z Wierzenicy. 

Chosłowski w Karminie pod Pleszewem. 

Czyrner z Kwiatkowa pod Ostrowem. 

* Donimierski z Buchwaldu pod Malborgiem. 
Dzięgielowski, uczeń akademii rolniczej, w Pruskowie. 
Graeve w Karólewie pod Borkiem, 

Dr. Góra w Kempnie. 
Dr. Hlubek w Gracu. © 

* Jackowski w Jabłowie pod Starogrodem. 
Jaraczewski Julian z Głuchowa pod Kościanem. 
Kalksztein Wincenty w Gołuchowie pod Pleszewem. 
Kurcewski w Kowalewie pod Pleszewem. 

Koliński w Goli pod Gostyniem. 

Kurnatowski w Pozarowie pod Wronkami. 
Lipski Ignacy w Ludomach pod Obornikami. 
Łaszczewski w Jeżewie pod Borkiem. 
Łubieński Józef w Pudliszkach pod Krobią. 
Łyskowski w Mieleszewach pod Brodnicą. 
Miketta, rządzca dóbr, w Jarocinie. 

Morawski Kajetan w Jurkowie pod Kościanem. 

Morawski Józef w Kotowiecku pod Pleszewem, 
Morawski Wojciech w Oporówku. 

Moszezehski Ignacy w Wiatrowie. 

Netrebski, inżynier w Poznaniu. 

Niklaus, inspektor domu pracy w Kościanie. 
Oświecimski, b. uczeń Eldeny w Plugawicach. 
Paduch, chemik i technik, obecnie w Belgii. 


Er T 


Piliński Konstanty, rządzca gospodarstwa w Francyi. 

Potworowski Gustaw w Goli pod Gostyniem. 

Polczyhski w Dąbrówce pod Tucholą. 

Pokorny Dr. w Pleszewie. 

Psarski, inżynier, w Karólewie. 

Radkiewicz, major, w Brzeźnie pod Niewieścinem. 

Rothe, radzca ekonomiczny, w Konarzewie pod Ra- 
wiczem. 

Rybiński w Dębieńcu pod Radzyniem. 

Szwarc, radzca ekonomiczny, w Jordanowie pod Ino- 
wrocławiem. 

Sulerzyski w Piątkowie pod Gołubiem. 

Szmitkowski Leon w Łęgu pod Szremem. 

Stanowski, weterynarz I. klasy w Środzie. 

Stiegler w Sobótce pod Pleszewem. 

Sczaniecki, b. pułk. w. p., w Boguszynie pod Nowem 
Miastem nad W. 

Sczaniecki Ignacy w Łaszczynie pod Rawiczem. 

Taczanowski Alfons w Taczanowie pod Pleszewem. 

Trąmpczyński, nadleśniczy w Zaniemyślu. 

Wychowski, człon. tow. agronom. w Belgii. 

Zakrzewski Tadeusz w Gutowie pod Pleszewem. 

Zakrzewski Kamil w Mszyczynie. 

Żychliński Franciszek z Twardowa pod Pleszewem. 


